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Z za kulis b. warszawskiego Urzędu Sledczego. 
--:o:---

B. funkcjonariusze Urzędu w · zmowie z oszustami 
. - brylantowymi. 

---::o:---

Sensacyjne rewelacje w procesie „króla bryJanciarzy'' wywołują nowy proces. 
Z Warszawy donoszą: 
Do urzędu prokuratorskiego wpłynę­

ły akta prQccsu króla brylanciarzY Chila 
Tenlickiego, zawierając~ senacyjne re­
welacje przeciw urzędowi śledczemu z 
okresu Qanowania dawnej zwierzchno­
ści. 

Sprawa dotyczy gtośnej przygody 
dr. Jakóba Bujęsa, }<tóry w Warszawie 
nabył duże szl~iełka jako carskie brylan­
ty, płacąc za nie 400 dolarów. 

Poszkodowany poznat w albumie 
przestępców w urzędzie śledczym oszu­
sta, którym okazał się międzynarodowy 
oszust Chil Tenlicki. QzialQ. się to wobec 
ności kolegi dr. Bujesa, inż. Szpilreina. 

Urżąd śledczy ~zukał Tel).jickiego 1 
nie mógł go znaleźć, choć opryszek bu­
jał sobie po Warszawie i zastał areszto­
wany na ulicy przez inż. Szpilreina. 

W niewytlomaczony sposób. Tenlicki 
z11alazł się wszakże na wolności i wyje­
chał z Polski za legalnym paszportem· 

Traf zrządził, że oszust zetknął się 
oko w oko z dr. Bujesem na ulicach BeT-
lina, · 

Dr. Bujes wymógł na Tenlickim, że 
ten zwróci mu \\ryłudzone pieniądze i na 
zastaw wziął od niego paszport. 

Pewny bezkarnQ~ci zawodowiec z cy 
nizmem opowiadał swej ofierze o tech­
nice organizacji brylanciarzy w Warsza­
wie. Mówił, żę mają oni kontakt z urzę­
dem ś1edczym, gdzie po każdem oszu­
stwie brylantowem usuwa się z albumu 
przestępców fotografję jego sprawcy. 
W danym wypadku mimo powiadomie­
nia kogo należy nastąpiło przeoczenie. 
Potog-raf;~ Tenlickiego zapomniano usu­
nąć i dlatego dr. Buies mógł go poznać 
i wskazać. fakt ten wywołał nawet w 
urzędzie śledczym konsternację. Przo­
downik Penigstein był u Tenlickiego i 
n .... mawiał go do opusz~zenia ·warszawy. 

Po tej rozmowie dr. Bujes zgłosił się 
do konsulatu polskiego w Berlinie i zło­
żył tam oficjajny ranort o tern wsty-

Bliższe dochodzenie wykazało, że Tenlicki stanął nrzed sądem I _:rnju 
wpisana ręką przodownika Janiszew- 24 okręgu w Warszawie. 
skiego pozycja jest fałszvwa. bowiem w Sąd skazując .Tenlickicgo na 2 lata 
gminnym aresz<;ie Bolimia Tenlicki nig- wiQzienia, zdecydował akta sprawv prze 
dy nie był. słać do prokucą.tora, celem nrzeprqwa-

1 znów sensacja. dzenia śledztwa przeciw przod. Fenig-
Okazało się, że brylanciarze mają w steinowi, przod. Janiszewskiemu I tajem 

policji ludzi, którzy stwarzają im na po- niczym protektorom oszustów w urzę-
czekaniu alibi· . dz.ie ślecl_~zyrn. 

\U mrokach krwawei tajemnicy 
zamordowania Stasia Chrzanowskiego błyskają nowe 

światełka. 
---i:·o:---

Hr. Ron1ku2r poszuku;e taioml}iczgj kobioty. 
ZWarszawy donoszą: I Znaczenie udziału tajemmczej kobie­
Potworne mordrest\vo ao om110 ty w sprawie morderstwa Stani:i Chrza­

przed: 17 laty na osobie ucznia, Stas'.a npwskiego pogłębia Jeszcze pomtnięta 
Chrzanowskieg(), okrywa dotąd ca,l1;m s ~ego czasu przez sąd rosyjski - cks­
nieprzejrzanej tajemnicy. pertyza najpoważniejszych lekarzy-eks-

Skazany przez sądy carski·e rzck•)my pertów, którzy orzekli, iż ciosy, ad któ­
sprawca morderstwa, Bo'hdan hr. Roni- rych zmarł Staś Chrzanowski, zadane 
ki·er, po ułaskawieniu przez Prez1 denta był~ ręką kobiecą. 
Rzeczypospolitej zaczął gorliwie kr3ątać W procesie sąd11 rosyjsikiego przewi-
slę koło rewizji procesu. nęto się wprawdzie raz nazwi.sk0 kobie-

Niezależnie -od starań Bohdana. Roni- ty - Landowska - ale następ11łe ślad 
kiera - wtadze sądowe także wdrnży- zaginął - jakgdyby umyślnie iatusto-
ly śledztwo w celu stwierdzenia nadu- wany. ' 
żyć proceduralnych, które jakobv popet- Obecnie hr. Ronikier wszczql posz.u­
nily w czasie śl1edztwa i rozpra wv głó- kiwania Landowskiej. Zdoht już usta­
wnej rosyjskie władze sądowe. Mif.'dzy lić, iż byla to kobieta Iekki!h obycza­
innemi czynione są starania o ust:itenie Jów, która znata dobrze zamordowar.ego 
tżsamości tajemniczej kobietv, która chłopca. 
przewijała się przez cały proces. O He ślad i droga śle'dztwa jest praw­
z Ustalenie tożsamości i odaalezi~nie dziwa. możemy się spodziewać wkrótce 
tej kobiety mogłoby mieć pierwszorzęd- wyjaśniettia krwawej tajern;-:.:cv z orze<l 
nne znaczertle dla sprawy. lat 17-tu. 

· 4 Mikołajczyki -1- s Lasonie, 

Za powuatrzt1 św1ażt1 
Opłatą się b1orz12/!1 

WIECZNIE SPRAGNIENI 
SLOŃCA PROMIENI, 
ŚWIEŻEJ ZIELENI, 
l(TóRĄ MA WIEś, 
BIERZEMY DZIECI, 
ODY SLONKO SWIECI 
I WNET SIĘ LECI 
ZA MIASTO GDZIEŚ.„ 

W CZASIE PODRÓŻY 
RUCH DZIATWIE SLUŻY, 
WIĘC JAl(NAJDLUŻEJ, 
NIM ZAJDZIE MROI<.,, 
SKACZE PRZEZ ROWY, 
OGLĄDA KROWY, 
I DO DĄBROWY 
KIERUJE K.ROK. 

NA PIERWSZEJ SOŚNIB 
SZVLD JAKIŚ ROŚNIE.„ 
NIEZBYT RADOŚNIE 
CZYTA GO BRAĆ: 
- PO PÓL ZŁOTÓWKI 
OD KAŻDEJ OLóWI(i 
TRZEBA LAPóWKI 
ZA WEJŚCIE -DAĆ! - W. U. 
nr MM „ 

Poiedynek 
· ·między dwu oficerami 

przod sądom wojskowym 
W dniu 4 lutego b. r. _w czasie balu w 

kasynie oficerskim w R.adomiu, wycho­
dzącerro kpt. J. p. usiłował zatrzymać 
jeszcz~ por. T. S. Gdy prośby nie odnio- · 
slY pożądanego skutlgt, por. S. nag-le od 
wrócił się na pięcie, udając się z powro­
tem na Sl!lę, gdzje bawiQnp si~ ohoczo. 

Dotkrln+-.-r tem- kpt. podszedł do POT· 
S. wvmierzając mu policzek. Znieważo­n; wówczas porucznik dobył szabli i ciął 
kpt. P. w twarz. Trzeb dodać, że oby­
dwaj oficerowie cokolwiek ~<jużyli al­
lrnholu owego wieczoru. stkiem, co wiedział i słyszał. I 

Przy pierwszem pojawieniu się w 
,Warszawie Tenlicki został aresztowany. 

Nie przyznał się · do winy i dowodził, 
że nie mógł dokon± oszustwa na stko­
d · dr. Buiesa, gdyż w krytycznym cza­
sie był aresztowany przez posterunek 
policji w Bolirniu. 

W rezultacie tego zajścia por. S. wY-rqzem-7 ran Ciętych, pogotowie j prOtO• zv.-- · 1rr1t- P. na po.iedynelr któ.ry o~b~t 
k , ł 1. . . I się w dniu 10 lutego b. r. w lesie „Y..,_ oz-0 po ICYJny • niki" pod Radomiem. . 

· Zgodnie z umówionemi warunk.am1 

Jakoż rzeczywiście w książce aresz­
towanych w Bolimiu pod omawianą da­
tą znaleziolJ) adnotację ocl"'M"t~rinfą. 

Ł.ódź, .19 c1z.erwca: I L~sonie ~wierdzHi, że dizi.e.ci Mik~aj 

1 

n:istąpifa pojedyńcza wymiana strzałów 
Nas.ze sibo:s.ooe-czki sąs1edzilcie obfrtu c.zykow rohią !lkłady na 100 g.runme, w okresie 12-sekundowym, przyczem 

ją w tyle krwawych \\-ypadków, że po- Mifooł.ajczyki, jak zwykle, protestowaln żadna ze strotl -walczących nie 0Q11iosla 
wilI'llily c;i-ne ziai;m~wa.ć speojaLną mbrykę pr1Jedwko temu ranv. ,~. 
w krohace p~hcyil!leJ, . cz,wem słownie, czasem crzynnie . Wczoraj wojsk. sąd okr. - v\ ;u~za-

Na Roln·c'lU przy uhcy Obywatel- 1 . . d h wi·e roznatrywar sprawę kpt. P., ktore-.n -·~ · 3 d · d d 1 · k ł . - Zll;l· 1ez.n1e o umoru. - . 1 . 
1
:siK11e1 po ie nym a-ciem lilllesz a y . . f{O skazał na 7 dm aresztu, prze ,; cizui;"tc 

' . 
U d 

„ k k" k dw rodtmny - Mikołe~o.zyków i Laso- d ~o poo~t;i kuJrrnmacy}nC<g·o doszło ie jednocześnie akta tej spra-wy wojsk· są-rzo. D\V a mos 11\VS a niów. naw 0r;.eiJ a). , M'k ł . , dowi okr. w Grudziadzu, g-dzie odbędzie 'I T f h . b . .i. eui11ttg ze man n o a1czy1k:ow sipira • - d. · 1t1 est • . I/'- . d ra c· ciał, zoe o yuwa rody d t . ł . , b t się rozprawa przeciw 1 ug1e u 11cz -zqda kr~Vl nowar y. zakupiiły spólnie ziemię, i btldynek mfo- ;i~ą~~e s awia a się w siposo nasi ę~ nikoW:i pojegvnku, .por. S„ który służy• 
Moskwa, 19 czerwca. s:tkalny M''- ł · k' l' t...; 1 obecnie w 6 ... p . p. · ' ~IK'O aJiCZY 1 w IJC,zooe · cz;terec i -

Cała prasa sowiecka w dalszym cią- lclóry sttał się kością nńezgody między o!eiicc i trzej syttwwie - wraaaH sobie 
gu omawia wyniki procesu watszaw- Miikołaji;;zykiami a Las·oniami. najstpokojttiej do domu, gdy nagile z sie-
~kiego. Co 1iobiM Mikołajozytkowde, ńie po- ni wyis.lrnczyLi tirzej Lasonie - trzej bra 

Orgc:n oficjalny „Izwiestia" twierdzi, dobało się Laso111iom i odiw!f'otn:ie. - cia - i 
że wyrok ten musi wywołać w całej Ro- . Sąisiiedzi , j:uż się pirzyziwyic.zaili do no.c~ęli laskami okładać .M.ikoła'cz ków 
sji oburzenie. ' c1.ąJg1ł)l'oh s1porow w dornu pirzy ul. Obywa r po głowie 1 Y 

Nota sowiecka do Polski - dowodzą te.Lskiej 3, niie z:wracali więc rlliŻ wcale ' 
„Izwiestja", ż~dająca surowego U.kara- wwagi na kirzy.ki i awatl1h11ty, stlałe się Napadmięd I111Usii.elii s'banąć w obr·onie 
nia mordercy, a w szczególności tych, powt.atzajrce. swego żyda, w·ięc wytt'Wali napas•lnikom 
którzy ręką jego kierowali, została przez Powodów do awa111htr nigdy nie bra- moridekze narzędz:ia i od tej chwili za.­
Polskę zlekceważ:ona. W procesie zatu- kło. częły sh~ wzajemne obijania. P1otem po-
szowa110 wszystkie okoliczności, które Gdy jrwż ~zy;s.tlcie źródła Siporów z.o l sziły w ruich rówltllież noże. 
mogły przyczyniić się do wyjaśnienia tra stały wyczierp~:ne, nowego mater:Jalu dio Las·ooie fakt ten aptwją inaczej. 
zbroclnl. . klóitm ~z}'lły dzieci. Wręcz od!Wf'oitmie - to 0111ł wła.itńe 

siedzrieli sipoko-j'll:ie, gdy nap·ad[i na nich 
czrterei MirkołajczyikJ i 

2'l31CZę1i kh ~rzm,ocić kijami. 
Lasornic brnni1i się jak mo~M aż wał­

czą,cych re ~dzieHła policja. 
Jak było w r.zec zywi·sfośoi niewiado 

mo - fakfem jesit je•dinak, te 
wszyscy Olł&ymałi rany w growę i trze· 

ba było zewefL:wać pio~owie. 
Lekarz opattizył czterech Miikołaij. 

cl}'ków i brzecib Laaiotnió!W', a policjMllł. 
&ipdsał protokOł. 



Rosja w obliczu kra·\ 
chu finansowego. 

-:-

Komisarz tinansów Frum­
kin zapowiada 

załamanie- . się waluty 
sowiecku~t 

-:-

ludność wyco/u1e wkJa- 1 

dy z kas skarbowvch. 
Ze~wanie stoslłnków dypl oma ty·.::z­

nyoh an.gie·li51ko-sowieokich daje się co­
rilt lo bardziej odozuwa.ć w życiu co- l 

dziennem w Rosji sowieckiej. Z powagi : 
pofożenia mają sobie sprawę sfery r.zą- : 

dz.ące sowietów - nie mniej jedinak \ 
wyjśde z grożącej sytuacji ponownego 
:w.łamania sńę waLu1y · rosyjis.kiej jes.1 wo­
bec srtanowiska Ą.n.g>llj-i i kapiitałów z1wią­
za.nych z bankami l·ondyńiskiemi prawi·~ 
ile niemożi1'irwe. Krach finalllJSowy sowie- I 
tów przybliiżają jeszcze szybciej głośiąe 
n<MV'OłyW?al!lia ltomintemu, pairtji komu­
nistycznej i niektórych przedstawicieli 
rządu Z.S.S.R. do przygotowywania się 
do g.')rącej wojny. 

Powstała n.a tem til-e psychoza wo­
jenna me pozositała bez wiplywu na 
ws·zy.sitlkich obywaitieli oowlecki·ah, p:o­
S·iadającyich w kasach os2'lCzęd!nośdo­
wych wlokowane kapitały. Nauczeni do 
świa<liazeniem niedawnej wojny i takty 
ką bolszewicką bezw~ę.dlnego k<mfisko 
wania mieinńa prywatnego obywateli, jut 
fe!"az, za wc1zaw poS{Plieszyili do urzę-
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ttdtwiązani'.e palącego problemu: jak ubiera się elegancka kobieta na lelniej pla:ly. 

dów skarbowych i kas, kęitały swe :a- ~'!!!!!!!!!!!!!!~*!!!!!!!!!!!!!*~•~"!!•!':!!•~!!!!~!!!'~!!~=-!!~~~!!~'*!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.'!~~~~&~Mtt~~·M~*~!!JA 
tować i wyco!łać. 

W ziwią'Zdm z paniką 51połeczeństwa, 
W)nc10fojącego StWe wtkłiady z kas rząido­
wych. Sow!llarkom ocllbył nuadę, na kitó 
rej powzięto szereg uchwał, mających 
ra edu u:sipokojenie. Między innymi uch­
walono podlję.oie ze Sltrony rządiu, komi­
tet·ów pal"'lyijnylC'h, ?Jwict2lków zawodo­
wyah i kooperatyw p.r01pagamły na rzecz 
pożyciJki weW1I1ętrzinej i podniesienia na 
pływu osoozędJności. Zosit.ał zorganizo-

le1en~arne i~ar~y. ~nlta ~an~Jtów mMn~ań~~i[~ 
zami'ast do rąk prawych właścicieli 

dostały się rozbójniko~i. 
wany d[a teg·o edu sipecialiny komiitet D.o i~ ·dlnego z portów hi.s.zipiańslkich sprzeczającego się z nim wbić, lecz ten I Usta wio.no ie rzędem i otwarto wo­
samoobrony fina1nisow~j z za.51tęipcą ko~ pirizy1byl1i w ubiegłym tygodn.iu w nia<l- był pr:zewic1u~ący i sam zabił swego her- bee licmy::h ~.wi•adilców; okazało dę, że 
misaraa fi!lla.nsów Frumddna był.o ziwo- z;wyczajnej tajemnicy naj1l•epsi ag·enci szlla. I skrzynie zawierają nmóis:two zlo•Lych 

meksyikań•skiej policji kryminalinej; ma- Wiadomo było powszechnie , że za- 1 mor.et i kosztow:ności w postaci -drog;.c.h 
łarue pows•zeahinego m:ityngu finansowe ją oni szutkać rozbópników, kitórzy w mordowany w ten E1posób wódz ban.dy I kamie011; wszyS'tko to razem sfanow1~0 
go obywateli sowiecikiioh w MoSlkwie. prz,ed!ziwiny sposób dos.z[i do pos.iada- zgromadził z !>upów C'librzymi majątek, i' wartość około czterech milionów dola-

Demonsf:raoja „samoobrony finanS&- nia wiefomiJqonowych skarbów i m'tłją który pochował w górach w różnych rów. 
wej" odbyła się w dniu i ·czerwca na u~ momość zdobycia daliszy:ch jeszcze miejs•cach. I Na życzenie władz ów probo31z~z o-

licach stolicy czerwonego państwa. W sikarbów. Okaz~ło się, ż.e Ó\~ he:szit ba~dy, kt~ p.racowa.ł ba:rdzo. ~okłra~,n~ memo;:ał z 
pochodzie wzięli udlz:iał przeclis1awfoie- Histotja tych ro.2lbójników hozy się ry sfll'SJmte obawiał stę mesipodm:wane1 piane~ 1 op1sarr.i ws zys ,K1.-h kryJo"':ek 

w S!POsób p.r'zypadlkowy z.reszitą z dzie- śmierci, wys1powiaidał się kiedyś pr1zed ora~ l·1~<tę zaw~rty:::h w ~ich skarbo•w. 
le rządu, wod1Ska, parlji, ziwiąi:zJków za- jami pewnej ban1dy roztbójnkzej która w k.apł •anem i uiczyn.ił go powiernikiem Za~1rri 1ed111ak o.w !llemofJał zos.tał '~Y-
'V·OOOWych, orig·a:nizacji sipołe<:•mych ko- ciągu 001tatn.kh lat dlziesiędu s.i.ała po- siwy·ch tajemnic; wręczył mu też !is-tę k?.nczo~y. z~łos1ł się do p;r?b?si'xza_ J~~ 
operatyw i1tp. Na niesio.nyoh tranSiparen sr!Jr1ach w całej prowincji Chihuahna. swych slkarbów i poloeół, by na W)npadek k1s . mez111aJomy. w poufne i, Jak mo•\'!:, 
tac<h wypisane były międlzy iD111ymi, sło- Bariida sikładała się z pięciuset niebez- nagłego zgonu zibója w•szyrstkie te s.kar- słuzącemu, ~prnw1e. 
wa: „Przeciwko giroźJbie tiwardogło- pie<::2lllych zbó~óiw, którzy obrizydziJ.i ży- by zwrócił ich _priawow1tym właścicie- Gdy zos:ta~ OD; dopUi.S~czony. do pro-

cie m:ieszka1icom tej prow:incj.i d!rogą łom. bcszcza, pow1edz1ał, że ies•t 1ed1nym z 
wyoh lordów, blokują<::ych na·s gosipodar moir<lów, ra'humków, pod1palań i innyc1h Skorr0 tylko rzec.z ta cl.ostała się do. pod~ład111ych_ Urbina i że je?t w, posia-
czo - oclin.nwiemy wzmocnieniem finan- ..,;t..„0 ..11-!. ł da mu wisika 70•wek co do d.al1Szyc ·1 krv-

~~ uu~ = puhilic.z:nej wiaidonwśd w<liały się w ca a . ; . - , . . · ' 
wwej mocy· na~ze pańsit:wa" ! - „Przy- Hersz.tem tej wielkiej bandy był da- sipra.wę wład1ze i udaly się z ksiedLerr: ! 1.o~vek ie go; ~skazowki te ~hcif łby wła-
llpies\Zlllly realizację poiy:ozek wewnętinz w.ny Qlbywatel ziem.::ki, Tomasz Urtbina, do jedlnego z tych s1chowków. Ro.z~oc.zę s~ie. wręcry~c .P·~obol~czowi ł c:,em steł­
nyoh w odlporwiedizi na bojlkot fi:nan.sowy który swoją karjerę rozibó:jin.icrzą trak<to- to zezwłocz1nie odkopywać to mie jsce i mema OS' ~umeJ "'. 0 11 2'.mar e,,.o .. ro-

,1~ wał jako sport. wkrMce natrafiono na d:iż ą dębową boszcz uwierzył mcz,na;omemu 1 nawet A.nigw~"I - „TwflJ'de łby nie ig:rajc::~ z przyniooJ do pokazania własme s•we pla-
ogniem"I 0 Twarde łby An,glji pobijemy NiediaWIJlo między Urb.ina a jedinym 

1 

skrzynię . ny. 

naszym sowieckim rublem"! „Zerwanie z je.go podwładnych wynikł s1pór o po- Ud1ano się do innych miejsc i WY'kr~· W tej chwili przybysz rzucił się n.ań, 
dział tu(pów; UJ:obina wyją! rewO'lwer, by to jeszic•ze kil.ka takiich skrzyń. ł · k ł ł 

z komerwatystami w2lilloCl11i tyllko boio- spęta go. a pome1waż ap an zaczą 
45 •••WG"""4li+ł"'filllitma~ii --uUEll'WWMłilPl!ZM!- IYl&t"JHi wzyw.a.ć pomocy, wep·~hnął mu s.ztylet wy zw:ązek robotiników Zw. S.S.R. z ł 

w piersi, sam zaś chwycił męmoria i 
proletarjatem A.aigłiji" itp. sach s•woje oszczę crncści , które wyne>si- 1 mias1 „entuzjaZJinu" - przygnębienie. I zbiegł. \YI pośpiechu zapomnial jcdl'.1'ak 

P10d1ód dem.orusiirantów „samooobro ły 5 miliardów rubli - a wy teraz, któ- chociaż dalej \Y/olikow dowod•zi ł. że z.er s'wego portfelu i dzię.ki temu udało ~ię 
n.y finansowej" zakończył się wiecem, rzy. chcecie .mi.~ć. swoje prole tar i•a cikie l wa~ie Angl1ji z s·~'~ietamj . ~as.zkodzi i~i policji stwierdzić, ż.e mordercą l:Jył nie„ 
na ktocym przemawiali komisarz finan- pam:two zfozylJsc1e w tych wła~1nych ka ta kze, gdyż wzrosme w nie1 bezrobocie jaki Mich&! Lopez. · ' 

F h lik ~o ·1 · · bl ' · I · d I · · l Ra buś nie czekał ze z.dobyte mi pa-s~w rnmk.iin i przewodniczący sowietu sac ty ·o 4;:i m1. i;onow ru i - t.o Ji:?S t i nę. za - t um coraz c zę ś·::1 e ryc.za : pierami i z,a.czął zaraz ~zukać; cięż!ko 
Moskwy Wołlkow, ornz pa::zedistawkiel tylko 9 p1roc . tego, co dawniej :d:ożyli.ś- „co nam z tego, że AngJja będzie nawe~ ran;ny lrnią.dz Banraza wskazał, dokąd 
komirubemu, franicU1Slki k.omunista Beir• cie". głod'iować, jeśH my tymoza.nm zd(l.chni•a zbrodiiliarz rr:óg·ł się udać; policja µoś.pie 
naird.. Słowa te wywołały w Hum ach l:iC7me my". g,zyła natycb1IJ1ias1 na wskazane miejis·ce, 

Frnmkdn w micwie s'wej wyraźnie okirzyki, które po tw;ie rdzały k.rytyczny Po tej . dernondra c~i „samoobrony fi- było iednak już zapóźn.o , bo z kryjówki 

s.twie-rdlzH, ż,e załamanie się 1 t n,asilró.j mas. Fruank in how.iem po·~v1i·2r- nai:rnwei'" znowu zawrzało przed okien- z-do·lanQ zabr·a ć wszystlko. 
wa u Y so- Udało się tyl1ko stwierd1zić, że 7Jhój 

w-iec'kiej mus.i nias:tąp•i ć , jeśli obywatele dził .tyl!ko fakt, .że u ~tr6j ~1 01.~zewi·::.k_i .o- I kam1i ka s oszt'zęcln.cścfo•wych. Ale myl it- ten uciekł do SL ZjedJnoczonych, skąd 
s.owieccy 'nie podejmą walki. Komisarz; grabił oby wateli b. 1mpz r1um rosy;s.luc- b'y si ę , kioby l: ąd z ił, że to subskrybenci po pewnym c•zasie wyruszył do Eu.r.c-py. 

fill'lall!Sów riiucił w masy o~itrzeżenie, że go na 91 proc. z ich mTj ątku prywatne- pożyczki ~''J•wiec6foj, Bynajmniej: tC' I ~„„••••••••oo•••••••••••• 
w rękach wlas1nych ob)'IW'ateli leży war ( o, zcs1:"< wia!ąc im tyl ko 9 prnc. wszy<:•cy c ~ cl::-y v ald z, c o wolą' ~yć niż Lekarz-dentvsta 
!ość ich mają:tiku - „„Mówicie częsito, Mowa Fruimk,;na, pod którą niedwu- 1 ko:n.ać z gfo.cl.u przy dźwię!uich „między-1 TADEUSZ 'BAHAD 
że za caratiu był.o lep iej że pi ·zniędzy z,?a:::zmi~ kryl ~ si ę zapi~wie d•ź , ~ e „j e ~ ],: neLN"<ló.wk i", kołys ani brzmienk m sl6wjl . 
rz.ąd miał więcej-ale pamięola,jcic że ciby nie daci e rnm1, to od bi e rzemy 1 b <i; dlnc F1'1Umkrn a. 

Vatele ca!l1SCy składali w can:1kich ka- z wami je~zc::e gorziej" - wywo i•ala. za ł -.. / '\..._/ ·,,-...-- .,.,.. 1 Łódź, Nawrot I 'a Tel. 25-22 
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Co to są 

„złośliwie uszkodzone banknoty?''-
Będą wyjaśnia1~ µrzęd.nicy pocztowi. ··, '; 

' .~ I 

Wł.adze · poczitowe wydały -0·Śt~tnio skromną oplatą 50 groszy (fattem pra­
znowu jedno z seryj tych zarządzet1, wer,n pobieraną) ... będą mQgli uszkO<ko­
które stanie się niepotr'zebnie p'owoo-em n1y banknot wymi1enić na nowy . . 
Hcznych zajść i nieporozumiień mi_ęd'zy Wszyscy w1eany, He taikich „71~­
urzędn ~i'.1.<am i ' pocztowymi a publicz.iloś- w ie uszkodzonych" ba:ni;knotów majclu­
c;ą. Mianowicie - we-dlug tego ~ąrzą- je się w obiegu. Część ich ~stotole ,u­
dzcnia - urzędnicy pocztowi mają -zwra szkodzona zastałą 1Przez ludzi meporzą­
cać mvagę ipTzy przyjmowanlu p·ien:~t;(- dnych i niechluJtnycł,., kif.órycli nies.'f.!ety 
dzy, czy wpłacany banknot nie .i est przy u na·s jest jeszcze bairdzo wi1elu. A1le wię­
padokiem „zlośHwie uszkodzony''. Zna- kszość posiadaczy bamknotów opatrz-0-
m1onami taldego „ztośliwego uszikodze- t1ych Hczbami i różnemi znakamr. wyp~-
nia" mają być: notatiki, liczby ·4 p1odpisy sanenl:i ręcmie, otrzymała je już ·w ta-

- W dzień naszego -ślubu odbyliśmy -- W ia1ki sposób stracn pan nogę, pa prywatne na barnknocie, nsz1mdzone }eh kim stani·e. Zdarza si:ę przytrem niej·edno-
wycieczkę .auteni„~„. nie kapitanie.„ Czy wieloryb od!l:rvzł ią brzeg-i i 1t. p. Ban:knoty. tego rodzaju· ma . lktrobn.1:e, że barnknoty powalaine ręczny-

:- Ą ~d'złe p-ąinśt.wo spędzili miodo·· panu?.„ j~~ być nieprzyjmowane, ich nosi.a.dacze mi napisamf WY1Płacają nawet :kasy pań-
we miesiace?~;; ~, '" · - · .. ~ Nie. •• Komary„. zaś mają być kierowan1 do najbliższego stwowe w paczkach razem ·z iłńilymi 

- W szpitałll.„. :·' . oddzfa~u Ball1iku Pols1dego, ~dii-e za ban~otami, it!rud'no zaś jest wzerzucać 

~!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!.!!!!!!~!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!~!!!!! i sprawdzać otrzymywane · banknoty 
: ka:Uly z osobna. 
· Jeżeli zaś chodzi1 ·o banikn.at:y uszko-

,~., -K~ta.st .. ro1a· kole· Priy1·echał · 1·go czerwca do 1Jodzi6. ~~n;~t:et:rz~r;i;n~ ~n~~~r:tJ:1i 
I 

Ił - · ' Pols'kl~ drukuje swe biftety • Pam:i-ętamy 
UW.il ,.VI-:_OzarO\ViB. wziął 1007 złotych dla swych kolegów . ~~YPię~~:sf:Ci!zV.:~~~s~~-

t ·kł • • ' ·ł d d • d • • · po k~Hmdn.iowym obiegu kirusiyły się 
Pomocnik .~a~z.ynisty z dru- , a po em zn1 - t nie wroc1 o n1a z1s1e1szego: formalnie, gdyż iak si.ę oka:za.ł'o papier, 

Ł u · k I ł na którym były VlY'drrukowane, zootat 
żyny ódź-nahs a u eg Lódź, -19 czerwca. swego z wiellką ni·ederpliwośctą . n:eodpawjedm.io siprepa'i"OWany. . 

) ogólne.mu ·. p·ofłuczeniu. t.Jrzędnicy państwowego urzędu po- poozęU się DliePokoić , .. . Są~imy więc, że zarządzenie władz 
średnichva pracy w Tomaszowie nle o swe ciężlko zapracowan-e Pi·eniądze. pocztowych. nłe jest fortunne. Nie cho.:. 

Łódź. 19 CU!rwca. otrzymują swych pensji na miejscu, lecz Zasięgali już wszę.dzie •informacji, do- dzi już 0 kli'j·entów poczty, którzy będą 
\.ł..., wypłaca ie centrala w Lodzi. w '. adywali się gdzie mogli ._ naraże1n1• na: inn1·e·le n·1·e,przyJ·em!"os' c1·, bo 

Ubiegkj nocy (') gou:ci:nic 2-ej na sta- p i · · t ' b b' · p , k ·kł j k k • , '" n · "' 
. on ew.az en sposo . po i.erama po- urmanczy zm , a am1en. rzucony - 3·a1k '"t"ad,,...mo _ •ta tę .1„a·temnrr1·„ Judz'. 
Cji w Ożarowie pat'O:.wóz, prowadzony b , · t dl d "k, b d . od w ..., , 11'1. f'>V" v -

A d l orow JeSt .. ·a urzę n'h nw ąr zo nie- . . . w ~ ę, . . niewiele zwraea się u nas uwag-i, al:.: 
przez maszynistQ leksan ra Szu ca j \\ yigodny r zbyt kosztowny, pracowni- . Nie m_ .aJąc 1nne:1 rady, ur. z.edmcy za- sami" urzę:d!':' ·J"cy poczt'O\"i· bę<l<> mi·c· lt". za-
pomocn;f'.\'a jego Fratrciszka Szymkiew:- d ·1· ·· t 'b · d il t f k J 1 "' ,-v '"' 
cza CY urzą Z!- l Się W -CU SPOSO , ze Vila om l O ~m . a Ce po lCJę, prosząc <lautle dwa razy tmdn1ejs:ze. Będą musk~-

. z drużyny Lódź-Katiska. wysyłali jednego z kolegów do centrali o prze?rowad~~Le śledztwa. li zwracać uwagę nlefylko na to, czy 
łódzkiej, lstrneje mpzhwość, że banlklrl()t nie jest fałszywy, aJe również · 

zderzył się ze stojącym na stacji pocią- udzi-elając mu pi&imi-enne rnpoważnienia na furmanczyka dokonano napadu na to, czy przy{P.adkieiin nic jest .. zł·ośli-
giem towar-owym; który był nał<'!!dowa- do podjęcia ri pokwitowania należnej ~abu~kowego. . . wie uszikodzony". · 
ny węglem i zd4żał w stronę Warszawy sumy. Koledz~ 111e wierzą. bowiem. a~eby Dodać należy, że wszę<lzi-c zn g-ranicą 

Wslrnt'ck zderzenia "ĘOstatv rozb:tc Pomysł trafny i szczęśliwy, gdyż ko- . ~urrnanczyk J>Opehnł. ~ef~audac1ę, . znajdują się w obiegu banknoty nicty!ko 
trzy W<W.OITTY, r. któ,ry.ch jede11 uleitt do- szta podróży dia każdego z urzę-dnilkó\V gd yz. o~ szer~gu lat W3'.'Jezidzał do Łodz~ pokryte ręcznie pisanemi liczbami, ale 
szczęfnfe z1frszczei1.fit . .. · . bviy m!mmalnc. po pi.emądze 1 nigdy me brakowal·o anr nawet pOiklute i podzlurkow.a:nc (nJ). 'We 

Parowóz również został uszkodzony. Ta;k też prncownky toma·sz-o·wsk;e- grosza. . , , . . Francji., gdzie istnieje zwy-czai spirnania 
Na miejsce ·w'ypad,ku pr~ybyły na- go P~PlJ praktykowali przez szerng lat. . J?od~odze1me !la lodzk!m gruncie u- 1paczi~k ba.nknotów szpilkam"i), i n :1kt z 

tychmiast -wla!lzo , śłed~e . . które ustali- f:,envszego_ cz~r~ca r. b. • stahlo, ze Furmanczyik dma 1-go czerw- tego powodu nie robi dramatu.' 
ly, że przycz'yną katast~dfy bylo wYJechał do Lodzt 1ak zwykle urzędnik ca 

nieza_mlrniecie syg~t~ wjazdowego, p. r'urmańczyl{, . pobrał w centrali łódzkiej dta swych ko-
Pomocni'k maszynisty 25-lebni p. Móry iJastęipnego dnia mia1 wrócić z legów na zasadzie pilśtnriennvch upowa-

Szy1mJ'.\1;:ewicz w_ os1tą.tntej chwHi z·dołal p:eniędzmi.. · żnień 1007 złotych. , Spólni~Y oskarżyli Pod­wyskoczyć z pa:ro;\VO.tu. le;e;z MilrJą.1 drugi czerwca, 1trzed. czwar- Po odebraniu t~j sumy nikit go więcej 
- ' -~ potłukł. si.,;' ó~óftliie. ty - _ nie widzi.at. . górskiego "' ~ - . p. furmatic?:yk nje wracal Policja prowadzi w 1tej spraw~e C11C!-

Po prowizory.cznym 'o.patrunku prz~- Ur.źednicy, którzy oczeldwali lk ole~i g:czne śledztwo. o przywlaszczenie 868 zlotvciz, 
900 butelek, ·a· skrzyń i 6 bticzek w!·eziono go do szpitala:' Dzjeciatka Je-

nts w Warszawie. · · 
- od piwa. ~ 

.-,.. Ia;emni[!l nortl0lu tbr~dl.100°110 w łf !lmló21·u ł..ódź, 19 
czeriw;.;:;.a . 

Sezon 'żłod~łejski , i U P rl , 1lft UU . li . U nu • ~ct1~:~~~~1~:~1t i !'l~~rat:wf~.;; 
• • :.. ·, ! 

· ł,· • Z ) • b t • • • • „Bll'lowaa•y ChełlmińElkie" przy u1l, · K•oo-
. W pe 01. 08 eZl000 go W . eczce, S OJąCel W S!eUI 51tan1tynoW!Sildej 18 ziameMow.arH w p·ofi-

Lódź, 19 czerwea. d · J W 'I ' k. • 145 tji, że sipóln-iik i•ch Romalll Po<llg<mki 
SiJlberberigow:i Abfamowi zam. nrzy OmU przy U • 0 CZ30S Jef • pr,zywłasi<:eył ~ 868 zintych, 900 bu 

wL Cegielnianej 43, sktacLziono nia Ba-I Łódź. 19 czerwca. lc,cj w ~ : eni beczki i krtvi<:! 1- uradDwa- te_lek,_ 8. sit~. y
1
n l 6 ~ee.zek od piw~ 

ł'UJ?ikam Ryinrku· portfel. z kies ze.ni za wie.; Przed kilku dniami dr. Henryk Gale- ny: · Fn·mia pomos• a wo ee te.go sibr.a ty na 

ra1ą.cy 500 zł.' g·ot.ówki. wicz, zamieszkały przy ul. Karola 4 ,te- - Paitrzcie, co znalaz,le.m !.. _ ' siumę 1148 _ ~~otyich. -·" · 'k ł 
Sziwą.-rc Dawid ~am: prrzy uJ. Sżope- chał tramwa.iem w stronę Górnego Ryn- I lJo!kazał dziedvm ' i . Z ze~n,a~ . pos,Vkdowany~~, wyint a·~, 

na 1, Jakórbow:icż J()sek '. zam. przy ul. ku. śliczny, skórzany portfel. . jz~ Podig·0111&k~ ~ ,zawo~11.1 r ze.za;il_<., pirz)".'>iŁą 
AJ.ek~a~dtr-tr1"sk1e1" rnr, 25, sikrad1H ;,. kie- N<l!gle IP'l'ZY rogu ul. Ra·clwat)skicj dr. Koledzy zad1wycali. się znal eziony m I P.!'ł ~o Slf'ó<łlki_ J·~ 'K'? spół'.w~~ClC~ea .prze,d,.. 

1 
• ,,.. (' f l O . · . 1. d . <lk s1eb1·oris1bwa 1 1ed1nor zesmc inkasował szeni Wą1Sowiicz J°all.inie z.am. przy ul. 1. zauważyl port e cm. s-trozme zaJrzc· J o sro '-a. : - . . . · ~· 

Pirt.rk0·ws.kiej ;, r. · 112~ portmone:k~ za- brak portfelu Byl pusty. piemąd:z;e.1 . 

..,..;nającą 10;.· 7.ł: ~·0~1'iwi.>ą. w tylnej lkt1eszeni spodni. Gdy rodvi-oe chłopca dowiedzieli sję PTzy'!,as·roZ'oną siohl~ rZJekomo .siu-

Działo k.i M d 1 " · .. '~- \'V portfelu, prócz niezbędnych do- o tern, za:nieśli portfel do komisa•rjatu ~ę P. zam~asował do drua 28 paźdz.ier-
. ~ . ein e. zam. pr ,,y u~y iku.mentów byto gotówką policji. m·~a ~ .:...:11:1'· 1t h • iósł ..1.:. n<1ólne' 

P~otrkow~-k1 e1 ~r .. 62 - o/;Y"':la<>z.czył 8?- 50 dolarów d 600 złotych. I tu stała się rzecz dziwna: poni eważ picna~y yc me v-m wu ~lit J. 
ble. 2 k'yY1'ly, ktore ~.łuzy,y iako dowód Dr. O. zatneldował o \vypa...i'ku !\·on- 1· · · ...i · l 1 l · · t kasy, 
P zlk 1 800 hl u. _ po JCJa w1euz1a a o <rac: z1ezy w ram- N cl „ . . ~ m lldiowa·nia . 

ozyic 1 
· · r·u i. · <iuktor-owi, przeszukano caly tramwaj. w aju zawe·z\vane> w i ęc or:a O. któ!·y a z':1-s.a· .zie pow~-zs~;;o za e '. 

Szczepaniak Fran.cliszka zam . . nir.zy le"" po1·tfelu n1·g·dz1·,„ n,1·e znale ;.:.. or10. o a1 g b P·odif1·oa·iskie·g'o pociag'nięfo d•o odpowie- ' 
r "-"' '-' p z.n I SWą z U ę. d . li ' . . -"• . - "'z m odlbviła 

ut Slkwefl" owe·j 20 p;rzvwłas.zczył.a &'Obie Dr. O. zwróci-1 się wobec tego ć J p:.>- Skąd s i ę wziął pusty por1t'fel d-ra (i. ;~na niost:i 1 w uinm. wczo:niiJ:... Y · , 
płaiS~z. '',;arfołci 60 zł. na szkodę Po- l.cjii 1 za1111eldowat o kra:dzieży • w domu przy -ul. \.V6iczańskie j 144 - 811.ę sipirawa w s~zae okręgowym w ~rr,-,. 
tar:sk1re1 Genowiefy zam. p·od wskazanym W,czoraj w godzinacli wieczornych niewia<lomo. bie Óio'Sltę:p·o~a ttJP!'O'S'ZCzon.eigo. , 
ad!r>esem. · w doinu przy 111. \Vńlczańs.kici 144 grup- ~yświetleniem tej za-gadki zajęta się : dl s~~'f·~Y m~zy:8'~faę ~: =-~ 

Brllm Mcm:łlka zam. pirzy uJ. Pi-otirko- ira_ciz;;~ci .bawiła sic; ': sien'.. PoJr.za~ ~a- poltqa. d kWl , • e pr as z 
„iej lllr. 192, pr.zYwłasziczył sobie rz.e- lJawy Jeden z chłopcow zaJrzał do stoJ<t- -~-.-Jas- 0 gd,1"~c,pienięmy nie ~ , 
ezy wartości . 850 zł. ,n.a szJkodę Dą.b Podgór.sikd ośwfadczył p013:adlt-0

1 
że 

Szaps.e zam. 'pod ~aza:nym adlresem. w:n.M1sił do sipół.ki 670 złotyioh za co niale 

łtiasnaski rodzinna doprowadziły ią do samobójstwa :::~ =~~~r;r0~~~nl~ 
Pod kołami . wozu. 

. Ł6cti, 19 .:ze11w~a. 
• \V11adyisl!aw J\'l,odlru~eWis1ki, zami<es·z-
kały pir·zy uL CegięJJnfame•j 43 ahciał slko­
czvć na pirz•ejeżidtż.{t·jący wóz, lecz w pe­
WIIl.ej ahw11Li poo~1ginął ~1ę i 

Qpądł IJl8 jetdnię. 
Koł•a wo.m p!l."zejechąły rn11.1 k1a tkę pier-
siową. . . 

PTZe1chodrnie .z uH>ey zanieśli .Mo.dtrze 
iew1Sfoiego nawpół - p1rzyitomn·ego do 
bramy i zawezw.aH poiicfowie . . 

Lekarr:z; po ' udizieletI-in Modirzejew­
skiiemu pomo-cy, od1wiózl go do dOl!lltt. 

59-łetnia Maria Pankowska otruła się esencją octową, . Sktrzyiniiie i beczlki, kltóre wziąił , brłY 
zepsUJte i Tiiie prize<llsita wiały ż.adnei ~-

Łódź, 19 cze!l'1W'ca. tego powodiu, itnni bwi~irdzą, że Pais·zkoiw- t-o~i. . . 
W domu przy uJ.icy Pabja:nickiii 67 sika ci~ie Módfa się z rodzh1ą. Sąicl po wysł!llldhani.u wywoct&w pro-o 

mi-eszlkała od cliliuiżJszego czaro mdzima Jak się s1pirawia. pirzedisitawi1ała w rze ktuiratora Henimana i O'brońcy <>&~e 
PaiSzlkow:slkkh. czywis!fo·ś-ci - niiewitadomo. do-ść, że go wyidał w)'lrok, mocą którego 

Międ•zy 59-.Jetnią . Ma.rją Pas.zik-0wską ciągłe ni.eomMk,i roozitUne wprowtadiziły R<llmain POO.górski zo..~ł uniewinmomy 
a jej mężem dcc.ho1dzifo częisto do awan- Pa~zkowską w stan siHnego zd~ od zairzutu d0iloonia;n;;a .JM'~ 
tur. wania, MiG R Wł . Hlif4ii!&liilliljii W * 

S~sriedzi słyt' ·zel i kr-zyki, dolaif•ury~ce Pasżkow>ika ziwierzała się przed sąisi1a.- napiła się esoo.tji oclorwe;. 
·z iclli m ie< iik2n ia. lecz , darni, że o ide tak dla·l:eij pobrwa, popełltlii Gdy domownicy wrócil& zasfail'i ją l0żą-
niikt dioikłnd.~fo n;~ wid·'i:d :n.a fiakim tle I s an10bó1j~bwo. cą nia zielill!i 

. . .c1ó'"J""r~ły s1ę i-at w.-r l: , Wc::::•orai w J!Cd1z'.1na.ch prze<lipohidn~·?j Eę słaibemi Ol7.Alakiami .życia. 
NieJktowzy tw : crdzą, że mąt!. zid!radza r I wych P aszlkowska skon:y:siliała z okazp, _ Zaala:i~niowa\!l'O p~ot1ow1e. 

Paszlko'\'\-1fką i żona ba.1idz·o cienpiah z gidy była sama i Le<k.airz pogot~a siiwierdm ..,.,_ 
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EXPRESS NIEDZIELNY • 

Plaga wścieklizny w Łodzi·. 
Należy nałożyć psom .kagańce i trzymać je na .uwięzi! 
Niestosujący się do tych p~zepisów karani będą 

aresztem lub grzywną do 1000 złotych J 
1':r Łódź, 19 tzerwca. wypac.lkach pokąsania zarów110 w mie- wolne, 

,..,~. i.~~ Ostatnio wskutek zmart\\ y1;l;wsto- ścic jak i okolicacll łódzkich. bez kagańca i bez uwięzi. 
:-.'S;!J:.i~~ nia lata rózponoszyła si<; nowa, 11icbcz- Oczywiście. że cała W takich warunkach nic trudno o wy 

} !'}'.#};, . . .__ pieczna I wina spada na właścicieli zwierząt, padek-
" · · "·I">.. · · plaga wścieklizn;· • którzy nie przestrzegają odpowiednich A władze wydały już swego czasu 

żona: To twoja wina.. fajka byla I wśród r.odu psiego. · · I przepisów w sprawie wścieklizny. ostre zarzadzenia 
taika brufna. że musiałam ją wyczyścić Coraz czc;ściej słychać o tra~:cznych I Po ulicach wtóczq się psy zupelnie w ty1TJ kierunku. 
benzyną... ,„ ; n:Mwww m•a•'llłDJ&v,m!!gtHillilC8riM'l6ti ;.att:IMMWWWEW&S&s&1 W myśl tych zarządzeli psy 
!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~=!·!suw!!:!!lll muszą nosić stale kagańce 

Użyźniaj drutem. 
Nowe zastosowanie 
elektryczności do 

uprawy roślin. 

-~ - . 

• 

(z wyjątkiem łowieckich) lub pozosta· 
wać na uwięzi. 

W mieście gdzie kontrola jest przy­
stępniejsza przepisy te są bądź - co -
bądź skrupulatniej przestrzegane niż na 
wsi gdzie 

pies napada 
sobie na pierwszego lepszego przechod 
nia i robi z nim co mu się podoba. 

Nawet wycieczkowicze niedzielni nie 
przestrzegają należycie przepisów, 
lekceważąc sobie życie i zdrowie bliż· 

nich. 
Bardzo wielu łodzian wyjeżdża w 

dziel1 niedzielny na wieś. 
Zabierają więc ze sobą psy. 

Wiac10mo, że posiadamy obecuic me 
tody, którcll!i przy pomocy elektrycz-
ności st\\·arzamy nawóz z powietrza. - No, no„. Gdybyś się 'utc•1>ił, ojciec sprawiłby ci porządne lanie! •• 
Słynne ~· cal~ Europie zakłady -cho- ~~~~~~~~~~·~·~~~~~~~~'f!-~''~~~~~~,~~~!~L~w~•~!~~·~~·~~~~~~~!~~~·~~·-~~ 
rzowskic, są właśnie jedną z takich fab 

W mieście nakfadają mu kaganiec, 
trzymają na smyczy lecz gdy tylko przy 
jeżdżają na wieś zdejmują kaganiec i od­
wiązują psa z uwięzi. 

ryk, wytwarzających przy pomocy azo 
tu, wyciąganego z powietrza sztuczne­
nawozy. Jest to naturalnie proceder bar I 
dzo skompliko\\'auy, kłopotliwy i dość 
drogi. Jeżeli mamy wierzyć doniesie­
niom prasy zw.:-raniczncj, to proceder ten 
może obecnie znacznie si~ uprości. Każ 
dy gospodarz bGdzie miał swoją własną 
fabrykę nawozu o niewielkim kapitale 
1,akladowy111. 

Oto g"elleza tego 11ow1: ~o wynalazku: 

o utrzymywanie z niemi 
sunków 

kazirodczych sto-

niewinnie skazany na więzienie. 

Niech sobie poswawoli. .. - myśli do 
broduszny właściciel - Nam wolno się 
pobawić, niechże i on wie co to znaczy 
wolność.„ 

I wolny pies rozpoczyna swą zaba.. 
wę„. 

Skutki tej zabawy są takie, że kilk~ 
letników z pógryzionemi łydkami 
musi natychmiast wrócić do Lodzi i udać 

się do lekarza· 
Wydane więc przez władze zarzą­

dzenia nie gwarantują jeszcze zupełne 
go bezpiccze1istwa. 

Należy przeprowadzić ścisfą kont. J 

Inż. R.icpe w miejscowości 1-rallc w Niem Jedynym zawodem, kt6rcgo czło:1- że sędziowie urnali go winnym ! skazali 
czcch założył w swoim ogrodzie 1naszt kom nJ.c \\'Ol110 się mylić, jest zawód si;;-! na sześć ]at v.:ic;zie11ia i pozbawidn:e 
.rntc110\\ y i umocnił go drutem. Przypad ltb.iowski. Catc tomy pisano o ,.pomy{- praw ojcowskich. Sąd apelacyjny w We 
kowo kQ:icc tego drutu, umocowane w kach sędzfów", a niektóre z nich są isto- nec.ii zmniejszył mu kan~ do pięciu la~. 
;demi, 11a dlw-!"ość 5 metrów, przechodzi tnie potworne i kosztownJy żvcic ludz- kt6rą tymczasem Pistori .iuż zaczął odsia 
ly tuż pod grządką z ziemniakami. I oto 1

1 

k:c. Ostatnio zasz.ly znów dwie pomyl- Jywać. 
,,·króicc pędy rosnące nad clrntami, za- ki si:iraw;cdliwości, kitóre odbiły .się szc- Przed kilkoma dniami córki skazan~-
częly szyht<o rosnąt i bnj11ic sic; rozkrzc rok!1111 cel; cm poza granicami krajÓ\\', ".V I go z~tosiły się same do żandarmerji w lę 
wiać. l11!1i przeszliby nad tYlll fenomc- których się zdarzyły. Galzig-uano i o~.wiadczyly, iż zeznania przedewszystkiem na letniskach pod. 
Hem zupcł11ie obojętnie, po11ie\vaż jed- Jedna z 11icli miata miejsce \V Padwi::: ic!1 byty z grn11tt1 zmyślone. Postąpiły miejskich 
nak wlaśckicl drutów i ziemniaków byr roku ubiegłego, ale dopiero obecnie zo. tak dlaitego, iż ojciec strofował ostro i sprawdzić, czy gospodarze stosują ."ę 
myślącym badaczem i wynalazcą, więc stała wykryta. ~tarszą córkę za jej zachowanie się W'J- do wydanych przepisów. 
dosz~dł do przekonania, że pomiędzy o- W sierpnhl t.ego roku do wtadz 'W bee narzeczonego, wskutek czego ten 
wymi drutami naelektryzowanymi a buj Galzignano, koło Padwy, wnłvn~la skar- ostatni grozH zerwaniem. Wtedy Va!en- Jak się dowiadujemy w najbliższych 
nem ·wzrostem ziemniaków jest przy- ga na 42-letniego wieśniaka z okolicy. Lna wpadła na piekielny pomysł i do dniach ma być ogłoszone dodatkowe roz 
czynowy związek· \V ten sposób pow- 1;azwiskiem Eufrazio Pistori, który ja- !'półki z narzeczonym i mtoJsza siostrą porządzenie o obowiązkach właścicieli 
stal proceder użyźniania przy pomocy koby •. utrzymywał kazirodcze stosu11k, oskarżyły własnego ojca, który zreszt:i psów oraz 0 karach, nakładanych za nie 
drutu. z wlasnemi córkami: 22-letni«I. Walenti- znany byt z suroweg-o obchodzenia sic; 

Na polach koto Doberitz urządza się ną i 15-letnią RomHdą. Doniesenie l}O- z córkami. Po zapadn:ęciu wvroku V:i- przestrzeganie przepisów. 
stale od zesżtcgo roku próby z tym no- chodzifo od własnych córek Pisto·riego. lenti111a została kochauką narzeczonego. O każdym wypadku wścieklizny trze 
wym wynalaz!gem. Pod gruntem, w ja- Zosit'al o·n aresztow~ny i w kilka micsię- l~!óry po kilku miesiącach ją porzucił. ba komunikować w ciągu 24 godzin. 
kiej ćwierć metrowej gtębokości, pou- cy potem odbyta się rozprawa w Pad- Wtedy opuszczona poczuta wvrzuty su- Winni nieprzestrzegania przepisów 
mieszczano druty, wychodzące z wyso- wie .. , . . . m!en~a i. wyznała całą prawdę. Wyrod- będą karani aresztem lub 
kiego masztu. Maszt ten jest zp.opatrzo W:1e~rnak wyp1e·r.ał się stano\~1 czo, za- nc cork_1 zostały are~ztowane. . 
ny w metalowy kolec, chwytający ener ~zucaneJ mu zbrodrn, a!e ze~nan1~ ~or.r,k 

1 

. Co J~dnak pow1·edz<i t~raz sędz·o- grzywną do 1000 złotych! •• 
gję elektryczną z powietrza. Zupełnie 1 nar~eczon~g?. starszeJ z rnch, n1c1ab~- w~e, ktorzy skazali 11•cw 11?1ego czl·J- A więc, baczność, właściciele psów! 
słaby ten prąd wystarcza, ażeby uzvs- go G10vanm Circo, były tak sta:nowcze, '"'·i eka? Nałożyć· namorqniki i trzymać psa na 
kać niezwykłe rezultaty. I tak naprzyk- ----- 'uwięzi! 
ład po zasadzeniu dwóch centnarów 
ziemniaków - zebrano 28 centnarów.. Mordnrs*'•10 dziePi Ili hypn oz1· D Lekkomyślne traktowanie poważnej 
Niektóre rośliny owocowały trzy razy l'J 1:1 I W ~ Ul W Ile i niebezpiecznej sprawy re:i.raża lugzi 
w roku, a pszenica udawała się wbrew· niewinnych na utratę zdrowia, a często 
regule, na przesianym i wymytym pias Sensacyjny zwrot w procesie przeciwko bestjalskiej nawet - życia. B. s. 
ku· To uprawnia bezwątpi.en\a go bardzo dzi·ec'obo' iczyn1•• wielkich nadziei. ' r 

Interesujący wypadek 
l&targu. 

Z Augsburga donoszą o następują­
cym wypadku pozornej śmierci. 

Pewien 19-~tni chłopak, który się 
kąpał, mając gorączkę, z_achorowat cięż 
ko i w st.anie prawie beznadziejnym zo 
;tał przewieziony do szpitala. Stan jego 
zdrowia pogarszał się szybko i w krót 
ce nastąpiła śmierć. Lekarze skonstato­
wali zgon. Nieboszczyk leżał dwa dni 
w trupiarni, gdy nagle dozorca spo­
strzegł_, że umarły się porusza. Okaza­
ło się że był to ·wypadek letargu. Zbu­
Jzonego do życia ą1łodzie1ica z trupiar 
11i przetransportowano z powrotem do 
szpitala. 

Z Duisburga donoszą: rozpraw, jest to niejaki Schilkowski. 
w procesie przeciwko 19-letilieJ Ka- Świadek nabrał przcko11a11ia. że Hage- .Tańce w pow?etrzu. 

tarzynie Hadegorn, która w bestialski dorn nie popełniła zbrodni z własnego 
sposób zamordowała nożyczkami dwoje popędu. ale pod hypnotycznym wpły- Jak opowiadają dzienniki francuski'!, 
cfzieci, zaszedł niespodziewany zwrot, wem Schilkowskie!!o. Prokurator wy-, w wielkim balonie sterowym, budowa­
mim1owicie urzędnik poiicji Pfeffer ze- stosowat do oskarżonej zapytanie w te.i ny111 obecnie w Friedrichshafen, a DrZe-
znal, iż istnieje przvpuszczenie że Ka- kwestji. znaczonym do podróży powietrznej z 
tarzyna Hagedorn popet11ita zbrodnie '11d Katarzyna Hagcdorn oświadczyła: łiiszpanjl do Ameryki południowej, znaj 
wpływem hyp11ozy. Oświadczył miano- _ Nie. panie sędzio, to co sie stało. dow~~ się będą wy_~o~ne. ka~iny dla 50 
wicie, iż świadek van de Sand. który od jest moją wyłącznic winą· Sdiilkowskie ?odroznych. restaurac.ia 1 wielka sala 
nalazt zwłoki dzieci \V lesie, Z]awit się go przytem nie bvlo. Jadalna. . . . . 
u niego i zeznał, iż w pobliżu tego miej- ~ - .· , . Przeznaczeniem Jednak teJ salt ma 
~ca, gdzie znaleziono pnmordowa11e dzie Sąd postano\\;ił odroczyc. cll\~· tl~wo być nietylko raczenie podróżnych wyk-
ci, widział snując4 się jakąś Dostać mę- r~zprawę celem przesłuch~rna S.\:iac!- wintnerni śniadaniami. ob~dami i \\'iecze 
ską. W cł1wili gdy van de Sand ukrył kow van de Sanda oraz Schilkowskiego. rzami. ale także tańcem stoliki bo\viern 
się w zaroślach, mężczyzna ów zbliżyt \Vieczorcm og-loszo110 wyrok . skazu. umieszczone będą, jak w wagonach re­
się do dziecięcych zwłok i usiłował je jący Katarzynę liag.edorn za podwójne stauracyjnych, po Qbu stronach sali, na 
przykryć. Van de Sand zażądał od owe I morderstwo na 10 lat więzienia i za prze środku zaś ma znajdować się obszerne 
go mężczyzny, aby z nim udał się na stępstwo przeciwko moral11ości na 6 miejsce do ta1ica. 
policję, ale tamten oddalił się szybko. miesięcy więzienia. Karę te; zred11kowa Nawet zatem w powietrzu upra\tiać 
I oto męż_czvz11ę tego clostrzP.~ł na sali no następniP do 8 lat wie7ienia ou<'>tem. hediie można charlestona. · 
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'Dziwna karjera -muzyka. 
Jadowity wąż początkiem karjery muzycznei.-Droga 
triumfu i sła_wy.- Upadek na dno najgorszej nędzy.~ 

Znów triumfy.-Spokojna starość 
Niedaw1110 zmarł P·~~ ~on.dynem w I rrutrni.kiem. Pne~yc? i _luk~1us poLrzebnL I 

~eku 80 lat znany oru61s p1anisi1ia Fran- mu były tak do zyc1a, iak mnemu chleb 
cis Gil!'\Son. Ciekawą 

0

jes:t karjera tego i woda. Wllirótce pocZ11 być s·ł1aWn.ym I 
c2.lłowieka i najroz:mai1tisze koJ.ejc bos:u, I nie'f.yl!k·o, jako mu.zY'k, ale i jako jcde.;1 z l 
któire w życi.u przechodził. Urodz.ony w I niaj'I'ozrzu1niiejszych ludz.i, jakich z.nał Pa 
1848. r. w mias1tec.zku angiebsik~m Bimen ryrż. Piernię1dzy jednak nie birakowałlQ, I 
howt, uciekł z d011TJJU rndzi1aiel1sikiego, gdy ceny e:n.giagiemeinit wciąż -rosły. 
mdał lat 12 i przyłą;czył się do wę<lirow- Pew1I1ego d!lliia jednak shło się coś 
nej tiru.py c'nrikowcj, z którą 7Jl11a.Ja zł s1ię· nńes.amowiitego. Ginwn, sławny muzy1k, 
wforóitice w PaTyżu. Mały Ftt·anicis przy- pialllisfa niezirównany, technik wyśm1e­
jęty był do trnpy w charakterze porno- ni1ty „skończył się''. W pirzeciągu jecllnej 
oni.ka d:ozol'cy menażerii i powierzoną g-odziny srtała się rzecz :iieipojęta . Ten 
miał pieczę 51p•ecjalnie nad wężami. Pe- muzyk z Bożej łasik1i w cią.gu jednego wie 1 
wnego razu, gdy dyn-ektor cyrku obcho- oz.om st:raoił słuch muzyikal1ny i począł 
d.ził menażerję, ziauważył, że przed fałlsizować na !wncercie, jak najokirop­
skn-zyn.ą baird:w jadowifogo węża siedzi niej'szy parlacz z na~podlrzędnie·jszcj ka­
mały Francis i ruu<;i jakąś tęskną meLod- wńare111ki. 
ję, a wąż, jak zahypinotyzowany podmo- Słlawa, jak p.rędiko przyszła, lak p.ręJ. I 
sii łeb i wysuną'W1szy jad1owiitoc żądło, pirzy ko odeszła, a z nią odeszły rów1nież pie­
słU1Chu1je s.ię nJieruc-homo pieśni. Dyrek- nią,d:ze, a 1r1atomias1t poczęli d!omagać 
t·or zwrocH się do Frnnicisa z zapyta- się natarczywńe 71WO.-Otu diługów różmi do 
niem, jakżeż to czynci, by tak jadowiity sitawcy i wierzyciele. W pir·zecią,gu 
WC!JŻ nie rzucił się na niego i pokornie dwóch tygodirui Girs011, liczący. już wów­
pa-zyis,huchiwał się jego p.i1osernkom. W czas la1t przesziło 50, ZltlaJazł s1ę na bru­
s.wojej naiwności dziecięcej odipowie- ku bez gorosza w kieszeni, bez rzieczy, w 
dział Francis, że prze':iież muzyka jest jedtnem ty1'ko ubraniu, które miał na so­
tak piękną rzeczą, że niemożff1iwe jes1t bie. Upadek dawnej sławy idozie coraz 
aby 2'JWierzę, ruawd ·najdzi1<isze, nJie zo~ szybciej. Nikit nie zlliczy nocy, kitóre Gi·r' 
s.tało p<>~kll"omitone jej tonami soo sipędzńł pod ławkami og·rodów pUJb-

- Więc ty tak bardzo kochasz mu- lic2lllych, czy pod J>'l'Zęs·łiami mos.t0w Po 
zylkę? - spytał dyn-ekfor. roku ctrułacz.ki i żebraniny ot.rzymuie on 

- O tak, panie! - o::Lrzekł malec. miejisc muzyka w małej knajipiie na wy-
M.oij·em marzeniem byłoby cały dzień hrzeżu Sekwa111y, Mórej stałymi gośćmi 
ŚQ)Óewać. by.Ili zibieracze śmieci i gałganów. Gi:r-

Słowa te chlro.pak wymó•wH z tak s-on ,wegełluije tam p'I"Zlez liat brzy, fałszu-
nad7Jwyczajnym eniuz•aZ11Ticrn i pnekn- jąc na połamaniem pianinie; poczem u­
naniem, że zasitanowily one dyn-iektora ciufawszy tro·s·zlkę girosza poW1raca do 
CYflku, który pomyślał, c7-y nie wartobv rodtzimi.ego kraju do Angi];i, dokąid ~ 
uc.zyć muzykń m.iałego Franci1Sa, aby ci~ginie niepirze:parta tęsknot-a. 
mieć w swiej ltiUJpie cudowne - mu ~y.1rnl Tu nasitępuije „cud", Pe'Wttlego razu 
ne d.ziecko. Zabrał ~ więc ze sob<\ ,fo czuje te111 człowiiek, ie jego sbrb -­
mfasfa i zapir·owad1z1ł do Zinan·ei ,·zikoły słiUJah muzyika1ny w:rócił. $pieszy do zna 
rnużycrne•j nńejak:iego pirof. Looidri. Pro- nego mu ia;npoesarja koncerttowe~o i 
fes-or wipaqlł popl!'łos1tu w zac.hwyt nad wkóirtcie z:nóiw 2'JrZiuca ła.c:h.many, by u­
słuchem swojego ucz.nita. i widząc w nim hr1~my w eleg•ailllclkli firak kOl11Cert1ować w 
J)Tz)'lSZłą sfawę i gwiazidę muzycmą z ca Lontlynie. , 
łym zaipałem cd<liał się jego ksiz1tałceniu. W ciągu kfllku lat jcstt on p0010~1e 
Firancis 01kazywał sipec1ia.!trie zido!•n·)Ści sław.nyttn d w bartdzo fuli: podes:Złym w1~­

do giry na fortepfonie. Już w kil'ka lat ku, bo licząic IP:rze-szło 70 lat wycofał się 
później widzimy go, jako 18-leLniego z areny wyt.5rtępów piu1blliiczinych, by •oc;~ą.ść 
młodzieńca, ko·m:•c.r·tiuj.aceóo w je:Lnei w cichej wńill~i, kltórą kitllpił w ~on.n.iem 
z sal muzyczinych na b-u1l\~a;ach parys- przedlmlieściu L()l('l;dynu, gdlzie znna.rł kil · 
kic•h. ka dln.i fomu. 

Dehiuit udal i".ttę w ZiUpelaiości i oditąd 000000000000000000000000000000 
rota:;!('.-;zęla się jego za·N'ro•t,na kiatjua. 
Mając f!it 30 po;;ia·dał już zma.ci:my mają­
tek i sławę i angatow1a.ny by·ł za bajecz­
ne wpirosil siumy d·o róiź.nyc11 miaS1t i s.to-\ 

"lic Eul!"opy. Nriestet.y Gi1nson poisiadał je­
dlną wadę: byl niebywałem wprost noz-

") AROMATYCZNA.MOCNA i WYDAJNA, ę> 1 

! wszr.cHśWlATOWA FIRMA.ISTNIEJĄCA oo ROKU 178Z I 

~ ••••••••••••T•~m••••~••„„•••••••••••••jsamim•m••E• !;;;-\ •••J O.WARDEM. ~~•• 

i~I ZBRDDłłlA w PIDHTE·CARLD !~I 
li • l!I D 
li _. CPowfość kryminalna łł1I tle życia angielskich 111 = la.I miljonerów w slolicv bazadul \.m11 . . ~ 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••mm•••~~~m• 

Kliford drżat na calem ciele pod do-) 
itrnlęciem jej aksamitnej dłoni. 

ROZDZIAŁ XXXl. 

OSTATNIA PRÓBA. 

B~ \ 

SPLENDID 
N~rutowicza 20 l'iarutowicza 20 

Dziś powtórzenie premjery ! 

Wielki podwójny 2-godzrnny program 
Najnowszy film znakomitej wytwórni „UFA" 

Ci~nlalny trraglk świata 

CONRAD 
VEIDT 
w niesłychanie ciekawym, zagadkowym prob1ema 

cle erotycznym w 1 O aktach p. t. 

SKRZYPEK z FLORENCJI 
OSSI OSWALDA 

jako żonglerka, cowboy, cnotliwa żona w jednej 
osobie w tryskalącej szampańskim humorem 

komedji 

DZIEWCZQ z KABARBTU 
Gabinet dentystyczny-jako nocny dom warjató 

Pens1onat dla nowoczesnych „DZIEWIC" 
Tajemnica potajemnego małżeństwa 

10 aktów n:Jjkomiczniejszyc:h sytuac1i, Jakie tylko 
można sobie wyobrazić. 

Od godz. I i pół do 3-ej 
cena wszystkich miejsc 

1 zl. i SO gr. 

Zapadnięcie się groty podziemnej w h~ndy~!1, 
„Loca! Anzeiger" donosi z Londynu, ziemią, a na jc~o miejscu now·;!ala r<1'.'..­

żc ożywiona u1ica Pieldroad na przed- padlina w kształcie lejka. Mur otacz~u<1 
micściu Watword jest zagrożona zapad cy ogród oraz zabudowania, 1wlcż<tce do 
11ięcicm się. ·wiele domów, które stgją ogrodu znikly również pod zicmiq. 
pod brzegiem przepaści zarysowało się P_rzypuszczają, że przyczyną kata­
i grożą każdej chwili ząpadnięciem si_ę.

1 
str.ozy jest_ zap~dnięci,e ~i:; P?dl:iem11:.:i 

Katastrofa zaczęła s1e od tego, ze groty wap1enn~1. o ktorcJ 1sti11cnm <lo­
ogród pewnego domu nagle znikl pod tychczas nie wi~dziano-

kl Zuzanny, która jeszcze nie mogta się je.żeli znajdą jego 1TUP SiJi 1'Na wkroczv 
w-.rokoić potem, co rze.komo widziała. r.a właściwe tory! Nie ..:ih>~ pa11•ą hync:d­

Jesteś mądra i spryitua. Powiedz mi mniej straszy~, ale uprzc·!;_arn tylko, i.I..'. 

t~.'lko jeszcze jedno ... Jalk wyglądat k~u jt:-żeli nas pociągc · 1 -~::i 1c;z} k - nrn c 1 

cfrktrotechnik. .. Bo pani ma tutaj !krew- Andrzeja -- to źle nęc,7: ~ z Kl f0rd-:111 „ 

nych„. Może to był ktoś z rodziny?„ Natychmiast go aresztują„. 
WysCYki, barczysty, tak? .. Szare oczy?„ ttel~na zamyśliła się na chwilę, a po-
Diondyn ?.. tern spojrzała mu prosto w oczy: 

- Tak„. - Czy pan sądzi naprawdę. że KJ;-
- W takim razie to jest jej starszy ford zamordowaf Krakowsk ieg:o? 

brat-.. Bardzo ci dziękuję za wiadomość. Kuningam zmieszał się pod naporem 
A teraz bądź łaskawa zameldować mn;e jej badawczego spojrzenia. 

Pokusa była wielka, lecz Kliford miat 
'dość siły by się jej oprzeć. 

pani.„ Powiedz, że przyszedłem w bar- - A któż jeszcze miałby powód do 
Nazajutrz zanim jeszcze wybila dzic- czo ważnej sprawie.„ zamordowa,nia pa.ni rze'komego męża? 

srąta godzina, Robert Kuningam zbliżc.d ttelena byfa gotowa i czekała na nie- . ~ Dobrze, ale skąd pan wie, że on 
- Droga dzi1ecino moja - odparł - - s:ę do willi „Lorelle". r.-o w salonie. Gdy wszedł do polkoju po- jest zamordowany.„ Przecie:~ tego w „ 

Jesteś tak naiwna, szczera i dobra, że - No, mę.sz coś nowego? „ - zwró- dniosta <;ię z krv~sła i podała mu rc;kę, depeszy niema ... Andrzej donosi tylko, 
sama nie zdajesz sobie sprawy z tego, cit się do Zuzanny, która ·pamiętając o którą lekko pocałował na przyw!tanie. że policja ;lrowadzi śledztwn i Kllford 
o co prosisz„. Czy nie rozumiesz, że nie wczorajszym przyrzeczeniu, wybiegłrt - Znowu przybywam z hiobową jest mocno podejrzany - rn.:: w:ę.::cj,„ 
wolno ci Pr:zyjąć mego nazwiska dop~- do ogrodu, by otworzyć mu furtkę. wieścią - rzekł Robert wyjmując z Jeżeli Krakowski naprawdę rue żyje, 
kt choćby najdrobniejsza plamJ'.';a je kala- _ No, ;;hyba„. _ odparta dumnie po- kieszeni telegram, który otrzymał dziś te przecież mógl umrzeć mturabJ, śmier 
lą? .. Pomyśl, co ludzie powiicdzą? ·· Dl:t trząsając Jłową _ To jest okropne, gdy zrana od Andrzeja z Monte -C:ar!o: ,.Po- cią ... Mógł wreszcie popełnić samobói­
r.·:ch będzie to wszystko zrozumiałe„. S!ę wpuszcza do domu obcych Judzi, któ- !'cja prowadzi energ1cz1Je śledztwo w stwo„. 
Zabiłem twego męża, uciekłem zit'obą i rych się prawie nic zna i 0 których ni·c sprawie zamordowania wuja. Kt1forc! Kuningaim wzrusw! raminnam:. 
ożenHem się, żeby zagarnąć twój' cah' s;ę nie słyszało. Wczoraj, gdy pan wy- mocno podejrzany. Wszystko wys1lo na - Jedno q drugie jest n!eymrwdo-

' majątek. Ale przypuśćmy, że morderca jrchat udafam si'ę na górę i przechodzą..:: jaw. Wracaj czemprędzej". podobne ... Dlaczego w ia~1im razi~ Ki;-
je&t schwytany i że tym mordercą jest obol'.\ je".łiicgo z IPOkoi zauważyłam, :i,e Helena przeczyttafa spokojnie treść ford ucieikł do Anglii? 
1116j krewny - co wtedy będzie? pani Kra:kowska, korzystając z wyja1.- depeszy i oddała ją Kuningamowi. - Pan się myli sądząc, że Kliford 

- Cói mnie inni obchodzą ?.„ Czy t1J du męża całowała się na kanapie z ele- - Mój mąż ,.„yjechaf stąd w so~otę jest tutaj. 
~i nie wystarczy, ie się kochamy?„ ktrotechnikiem, który przyszedł napra- wieczor~m. Może on po:echat eto Monte- - Ale wczoraj tu był. 
Klifordzie, czemu mnie jeszcze teraz wić światło... No, powiedz pan, czy to Carlo... - Tak„. Ma pan ra~j~,„ Byt w.czo-
iręczysz.„ Powiedz, chcesz źostać mo- nie świństwo!.. Sama wi,działam na wła- KrakowSiki nig-Jy nie op..tsz.:zat M!m- ra;„. I dziś też czekam na niego z '"'-.>I-
m mężem? „ sne oczy!.. te-Carlo i pani w;e o tem closkonaie ! - kiem utęsknieniem.„ O, niech pan s.poJ- ' 

- Nie, kochanic„. - odrzekł cicho - Doprawdy?„ Sama widziafaś?.. przerwał jej opryslkliw!c Kun:r.~am - rzy ... On już idzie przez ogród„. Wi<lzi 
- Nie mam prawa żenić się z <toba„., Kun1111gam zamyślil s_ię. Po chwiE On zos:at zamordo~any \·~· n.:.icy z ·~t~r~ go pan?. d' 

Muszę stąd wy.jechać.. wyciągnąil złotą monete i wsunął do rę- ku na srodę w w.1.:.• „M.J!."! marze·n.e 1 l.d. c. n.) 
• 
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Wszystko za pieniądze I .. 
MllJarderka. ~-·-·11y.· i pul·koWnik CżernoW • 
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Obrazek z życia emigracji rosyjskiej na paryskim bruku. 
Znany pisarz francuski Maurice De­

kobra · opowiada: 
Poradzono mi pójść po teatrze cio ką 

bai·etu Niczew9, prowadzonego · przez 
I<osjan. Powiedziano mi: 
. - Zobaczy pan tam uchodźców z 
lwyższych· kót towarzyskich. Dużo Ro­
sjan. ]:{tórzy uciekli od rewolucji, podaje 
się za ·wielkich Książąt zy pulkowni­
kć w, lecz w rzeczywistości mało jest 
takich, którzyby nimi byli. Ale w Nicze 
wie będzie pan dobrze przyjęty przez 
autentycznego .Księcia, l!~łużony yrzez i 
prawdziwego adjuta.nta zamordowanego·' 
Cara, a płaszcz zdejmie panu admirał, 
którv istQtnie dowodził flQ.tą bałtycką„. 

Ponieważ - odczuwam praw.Q.ziwe 
współczucie dla wszystkich tych bied­
nych oiiar krwawej zawieruchy, która 
zdziesiątkowała Dch kraj, poszedłem do, 
kabaretu i usiadłem przy małym stoliku, -
~Ja którem stało srebrne wiaderko od !' 
szr.mµana i szklane n.aczynie z przysma­
żonymi migdafami. Moja sąsiadka z le~ j 
wej strony była to piękna Amerykanka, 
cokolwiek już podchmielona, która zmu ! 
s"'a:a wszystkich świeżo przybyłych do · 
wycl1y i mia kieliszka szamQ.ana extra 
dr.J' „ Na stole stało już dziewięć butelek 

Na.mówiła i mnie do wypi<;_ia. Podda 
km się chętni1e jej życzeniu i przy dźwię 
l;acll orkiestry cygańskiej zyskiwałem 
sobie powoli względy Qośr_ędniczącej 
Anwrykariki. O póln_ocy minut dziewię~ 
na::i:ywała mnie już my dear, o północy a 

rn:uut dwadzieścia piła z mego kieliszka . . 
A o pół do pierwszej zwierzała mi sic 
ze swvch trosk. i 

-- ·Tak, jestem naprawdę nieszczęśli I 
wa z powodu tego chłopca, którego pan 
widzi tam prz.ed orkiestrą.. 

Spojrzałem na wskazanego mi chłop 
ca w czarnem ubraniu i zauważylem, że 
istotme miał wszystkie dane, aby się po 
dobać: na skroniach srebrzyste włosy 
przy całkiem jeszcze młodej twarzy, po · 
stawa książęca, wzrok melancholijny 
człowieka. który cierpiał i który o tern 
pamięta. 

- Jal\, pan znajduje Daniła? 1 

- Daniła? 
1 

- To nie jego imie, lecz tak go r>rze J 
zwałam, ponieważ podobny jest do boba ~ 
tera z Wesołej Wdówki. t:fie uważa nan t 
że jest on królewski, ten chłopiec? 

- Istotnie ... 
- Wiesz, mój drogi, staram się o je 

go względy od pewnego już czasu... I 
bez powodzenia. 

- Kim 0n jest właściwie? 
- Dowiadywałam się· Prawdziwe 

jego imię jest Borys. Byt to gfówny ko­
niuszy Mikołaja Il-go. Trenował konie 
Cara i był persona grata na Dworze , w 
Petersburgu. Co za los! 

Obserwowałem jeszcze Borysa. Od 
czasu do czasu · raczył spojrzeć przelot­
nie na moją sąsiadke. Gdy prosiła go o 
przyniesienie nowej butelki szampana, 
usługiwał jej bez pośpiechu z nonszalan 
cją arvstokraty, który pozwala pić po­
spólstwu. 

się Kitty. Dałam mu to do zrornmienia w W tym czasie byłam sama bardzo boga-
zeszlym tygodniu. ta. WySzf am u niego zamąż. Czyż to 

- A cóż on odpowiedział: nie była sprzedaż legalna? Nie trzeba 
- Powiedział mi z przemiłym cyniz się więc slowami przerażać. Czy jest ta 

mem: Pani, Ja się nie oddaję,' ja się sprz0 ka wielka różnica między zwykłym low 
daję. Czyż to nie wielki pan, co? cą posagowym i tym w§Paniałym koniu 

- Nię czuła się pani urażona? szym '? . 
- Dlaczego? Pi:zynajmniej wreszcie - Grunt jest wiedzieć cenę, jakiej 

młody człowiek, "~·tóry rile igia ze slo- żąda ten Słowianin. 
wami. .Mój pi~rwszy ,mąż był biedny·. ~ Pytałam g-0 ... 
W &443 M'tHE ~ W"' i ••• 

Alf.r~ Bfudar, zrilalny k<>~z u~K'al pierwszą fll ... J<-r'n;c'ę f,_~.-Jr''ilc~ną za Odbycie' 
· pock'óży rowea-.em dookoła W io-ch. 

we• m 

Przysięga ·Hipokratesa~ 
. Co -ślubowali młodzi lekarze . greccy. 

-· I c6ż odpowiedziat? 
_,. Rzekł z tupetem„ że to ja pow1n­

nam ocenić. 
- To fest kłop.etliwe . .Czyż on -wart 

jest dziesięciu qolarów czy i!erly?· 
- Nie chciałabym go urazić, pvta 

jąc o bliższe szczegółY ... Cóż pan mi ra­
dzi? 
~ Nie może pani obrazić . człowfeka, 

który wyraża st~ z taką cynitzb:ą szcze 
rością. Na miejscu pani nie kładł bym 
rękawiczek ... 

- Doskonale„. Zaraz pan zobaczy. 
Kitty przywołała Borysa i nachyla­

ł jąc się ku niemu szepnęfa: 

I - Borys.„ Przyp.omina ·pan_ sobie, o 
1 
czem dyskutowaliśmy w ostatni wie­

j czór_? Powiedz mi pan„ jaki .. jes':t pański 

1. ekwiwalent ... w butelkach sząmpaua? 
. Młody człowiek skłonił się i odpo-
wJiedział grzecznie: „ 

- Dwieście pięćdziesiąt. proszę pani. 
Kitty poprosiła mnie, a.bym jej podał 

.!tartkę. Szybko oblic:zyta w myśli: 
- Dwieście p.ięćdziesiąt butelek :po 

dwieście franków, to robi pięćdziesiąt 
tysiecy franków.„ To drogo. 

Istotnie, to nie zadartno, proszę !'ani. 
- Nam_yślę się. 
W pólmroku śpiewano stary romans 

cygański: Twe czarne oczy. Umilkliśmy 
Dym z naszych papierosów wzniósł się 
do sufitu, przyozdobionego gWiazdami 
dokola czerwonej ikony, przed którą pło 
neła łamp~a. •• 

Kitty zatelefonowała do mnie w ty 
dzień nóżniej, zapraszając mnie na coc­
ktail do Palace'u. Wprnwiidzo110 mnie 
do jej salonu. Zaraz po pierwszym łyku 
111rQżo11cgo płynu zapytałem ją: 
~ A Danito„Borys? 
Kitty rzekła obojętnie: 

\ . 
"'\'\ 

.,...;.,. Zrobione... .. ~ "'. 
- Piećdz.iesiąt tysięcy?· „ 
- Ani dolara miWi. Nie żałuje tego. 
Nie śmiałem nałega4 o szczegóty. 
Kitty podała mi, amerykańską gazetę 

Pozmawialiśmy o róźnych rzeczach. 
w :iodzącą w Paryżu, aby pruirzeć · 
program teatrów. Nazle drgnęła i pochy 
liła się aby kniej zobaczyć: 

, ~ Ale„. Ależ nie mylę się! - krzy~ 
nę!a· To okropne. Przeezyt~j to, mój q.ro 
g[! I •i 

Przeczytatern, że otwarto listę sklad 
\· ---- dla. ;założenia sznitala francusko-r 1 

syjskiego w Neuilly. (wśród _pierwszych 
oL. Jd:nvców, pr ~-czytałem: 

- P „ .. i Kitty Dashwyn, :::o.ooo fran-
kć,w. ' 
~ PrzeCież ja nic .nie ofiar'owatani 

' 11a ten cel - inówila Kitty. Muszę wie­
<l:i::c prawdę. 

Zatelefonowała do s.ekrętarjatu komi 
tetu or.!!ani"!!lcvinego ·i wręczvla mi drv 
gą stuchawkę. Uslysząłem głos, który 
mówJt: 

- Tak, proszę pani..· Pani szczodry 
dar pndmzany nam został wczoraj 
przez pułkowttil<a Borysa Czernowa, w 
pani imieniu. Zresztą otrzyma pani jutro 
list ..., "()dziękowaniem ... 

Kittv zawiesiła słuchawkę. I gdy pa· 
tr~vla na mnie zdumiona, powiedzia· · 

Amerykaftką nazywała się Kitty. By 
la oczywjśck ·rozwiedziona i przepijala 
w Paryżu książęcą pensję, którą jej wy 
płacał były małżonek. 

- Nie wyobraża pan .sob~. jak bar­
dzo Daniło mi się podoba - przyznała 
Q$WP& AA 

Że . illit ~irzed diw:udlzdesfo pięciu w:ie-, ności ii ~l°O'ZIUJllien~a swego, Również o- tern: 
kaml i-stni&.ło .vyi:;.0<kd.e p('lję...:ie o o.howią;z bieooię nie wdziel•ać ni.komu. nawet na Sa uc!iodźcy, którzy mają piękne 
kadi lekiał'Q;y, <?. tj.ml świad•czy . pir.zysię,ga, p'I'ośby, środ!ków śmierte<lnie d!ziałają- !,. !~! •. !.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!! 
poohicx;l:ząice·~o, ·z 'J;'dątego wieku przed cych, ani też dawać porad w tym kie-

lta IOIBrJ.1• z• VCf"a. nar. Jiez. Cbr., któt;ą składać - ,m11s_ieli runku. Tak samo żadnej kohiede nie u-
l ws:z}"StCy uazinlowie. Hipokuatesa, pngną dzielę śl"odku na poronienie. 

Piiętnast0le1Ini Coe byl do nl•edawna cy :zajmować się praktyką lekarską w ' 3) Jawne i nabożne żyde prowad~ić 
Grecji · 5,1tarożyhnej.. będę i tak samo szitukę .m~ u,pra wiać. 

groomem w hotelu Adisson w Detroi1Ł 11Przysrięga.rtl - brzmiał tek~it tej 4) Równiet przysiięgam na bogów Die 
Przed kU'ku diniami zaję.ty był wła.śni·e · pnzyisdę1gi _ tJ.a Apojllona, lekarza, ina dokonywać wyjęda ·kamieni pęcherzo­
czys~czenii:em bł'yszczą•CY·ch guzl1ków Ask~ep:ios.~. · na Hygeję i n.a Panakeję wych, po:zostawiiająp t'O tym, których za 
swego un;ifu.rmu, gdy wręczono mu list. fbog.intię, foczą.cą . ;ws~ellkde chom-by). tu- wod·ow' to przy$ł'U~e (t.j. ohdirurgom.). 

Sowlafy robią priygola· 
wania do woifty. >. 

Zmllitaryzowanio przo.;,. ' 
mvs,u. z Jego adire'Sem, Chfopaik otworzvl 1 do- dzi~·ż na w&zysl}{;ie bogi i bogiinie, po- · 5) Do jakie~·okoliwiek d-omu wejdę, 

wiedzfał się od notarjusza z KałifomH, że woł1wit8,!G .ich ~na swi1a<lików, że przy,;ięge. to tyliko ku koirzyfoi i dobru paafen.tqw, Z Moskwy donoszą: . 
otrzymalł' w spadlku 180 mH.ionów dola- tę i o1'iowiązki me · wypełirui.ać będę w€d- daleki od ws1z;el'kiego ro2'JIIlyś1inego lłttb Komisarz <lilia han&iu i ptr·!le/11l~ Z 
rów. lJug mc;>Ż!H)śd i :zrommiertia swego, m.:a- szkodUiwego bezipirawfa, a ZJWłaszcza od S.S.R. KallLyn""'„, •. -...:1.nł srzeT_ eg rct11no- . _ . w d!z•i'esruęć minut potem śwfoży .mn- ' ' i 1 ' 1. • h k 'L• • 1 fU O.Fff wy<uJa -r 
• ·- .ł od d ttOW;tCl!e: -· . SLOS.U!UOW •p1•Cl<owy-ci z ometam1 wo - --.l ń d t h • ...Ji.. i 
.~aner wspanrCl!iem autem .tei żal z 1} Teg·o, który wiajemni1c:zył mnie w nemi ltub n1ewollruiicami. r~:zie ' •0 yozą<:)"C' pnzem,:r'<><llU.t .a. 2lDl • 
hotielu na dwornec, udając się ·P'O ode- siztukę lekars~ą, poważać będę, iak ro- 6) Co zaś usłyszę, lwb oobaczę pod. rzaiącyoh do przymosorwama · prodUl.kic.j 
bran:ie mi'ljonów. dziici)rw m1oiic~, jieg9 syinom i. zapisrnym czas· kuraoji, a naweit w żyoiu prywat- do pata:zeb wojenai-ycli. 

u n~ego · 1~cm1ow udzielać bq-dę baz.pl at: nem, poza wydwnaniem zawodu lekiac- Komis~z ludowy do s;priaw koinuni• 
. nie wykłlad6w . i .. wszellkiego materjału sikiego, a oo ma być pir.?JemHcizMlie i ir.ko kacji polecił powiększyć wielokrrotnif 

nau!k.owie:;H> (wysoka dowód szacun.:~u i m'u nie opowiada1rne, to wis.zyistko uwa,- ~..<łl • dd" · kolie' di. , 
wid.17lięiczinoś·ci zp. oi1rzyimana także wy- żać będę za tajemniicę". zapasy w~a 1 z.ewa na .~ . -. 

lkszta1cc1i..:> h'!i, 11łatne1. . · A ziatem i pod tym wz;gilędem nii1c nłieł W'S'~ilne te roZfPori:ądzenia 1Wlka• 
2) $ro~!{?w lecz.ni.czy.eh używać będę ma nowego Diod sfońicem. . :nllJA, rbe iiziaJCl sowi~i czyutl ~°". 

. ~ k.o;eyać ~ ~o:bro chor>:h1 w.cdłu~ mpt. . . ~ ' I. ~ P.l'~-ctowaaia dO ~· . . ,: i , . 

: 



W Poznaniu ódhyły się ogófno-polskie za'wo<ły fekkoatte(lrczne, w których wzięła udział relior'dowa ifo§ć naszych naj( epszycli talentów w te] gałęzi spc;>rlu z 
różnych ośrodków Polski. Zawody udały się inakomicie, a padło na nich jak pisaliśmy 9 rekordów polskich, oraz kilkanaście okręgowych. UustracJe na­
sze przedstawiaią po lewej stronie nowego rekordzistę Polski w sfioku w dal Sikorskiego z warszawskiej PolonJi, który ustanowił nowy rekord, skacząc n~ 
tych zawodach 6.85 mtr., w środku doslrnnała lekkoatletka poznańskiej „Warty", p. Frydrychówna (która zdobyła I. miejsce w simko wwrż 1.35 ~tr.), us1 
luje bezskutecznie 1mbić rekord Polski· Wreszcie na praw() nowa rekordzistka p. Jabłczyóska (AZS., Warszawa), która na tychże zawodach ustanowiła nowy 

rekord polski w skoku wdał, skacząc n a 4.82 mtr. 
@i -
Sensacyjne porażki fa wo rytów 

w rozgrywkach o. mistrzostwo Polski. 
---:o::---

Pierwsze zwycięstwo Jutrzenki.- Jedynie Wisła kro­
czy dzielnie po Jinji zwycięstw. 

Pierwsza runda rozgryv.rek footbab- Do arużyn, które utrzymują się sta-
wycll o mistrzostw_p Polski zbliża się k:.i le na j1cdnym ·!POZiOimie zaliczyć należy 
korkowi. w pierwszym rzędzie Wislę. 

Niektórym k1luborn pozostały zale- Od czasu <lo czasu za.tamuje się Ł.K.S 
dwie do rozegranfa dwa lub trzy spot- IfC i Legja. 
kania. 

Reszta lkQubów nie potrafi utrzymać 
Jeszcze kilka niedziel, a pierwsza po- swego stanowiska nawet na krótki 0-

łowa rozgrywek będzie ca.łkowicfe u- kres czasu, wygrywając raz ze silnkj­
kończ-enia. Drużyny lódzikc ma.ią jesz- szym, bądź przegrywając do znaczrne 
c: ze do · ro ze.grama 7 spotkaii, z czego Ł. słabszego. 
K. S-o\\·i pozosit:aty 3, a T'urvstom 4. Dziś nie jes1t rez.czą pewną, czy \Vi-

. Vv miarę trwa:nia rozgryw('J'.< zainte- sla w pierwszej rundzie utrzyma się na 
· resowanie . niemi wzrasta w nicbywa- pierwszem miejscu w tabeli. 
Łych rozmiarach. Dogonić może Wisłę Ł.K.S. i I.f.C. 

Bo:ska spo.rtowcr we wszvstkic'h w.a- Katowi-ck.i klub posiada dużo szams ku 
fo h-:zycll ośrCJdkac!J footbalowych '>l temu, gdyż do t.cj pory rozegrat zalc­
Polsce zapelu·ione są PO brzeg-i widzami-, dwie 9 spotkań, a pozostali przeciwnicy 
.a kluby ligi patistwowcj oddychają wre- n:e należą do bardzo groźnych zespo-

. szcie pcłnlejszą piersią, będąc w stanie łów. · 
sp1acać dłu~i z m:nronych lat. Bezsprzecznie największą z dotych-

Do jakiicgo stopnia szczególnie y.,r Ło- czasowyc'h niesipod.zianek w ro:z;'gryw­
clz1, wzrasta żai:nteresowan:e spotkania- kach Ligi państwowej byto zwvcięstwv 
mi l1gowe1ni, poslużyć może fakt, iż w Jutrzeąiki nad groźną Legią. 
id.edz1c-. lę lub świ_ęto wieczór telefony re- Jutrzenka, lkJtóra do tej pory nie za-
dak.:~.irte na chwilę nie ustawają. orała jesz.cze w rozgrywkach powa.t-

Dzwonią nawet ludzk, którzy dale- niejszego głosu_, zdobyła się wreszcie 
ko stoją od sportu, a ~tórzy również pra na wysiłek, sta~iając Legji dz'ielny o­
gnęliby zaspokoić swą ciekawość, czy pór i pozbawiając ją 2-<:h punktów. 
teu lub ów fldub przegrał lub wygrał za- Drugą, niemniej ważną ni•espodzian-
wody. ką, było zwycięstwo łiasmouei nad Po-

Jak do tej pory doznawałn Łódź spor gonią lwowska.. 
towa ni·ema·l samych rozczarowań. Pogoń jesz·cze do tej pory nie może 

Kluby, reprezentujące . nasze .miasto ocknąć się i letargu, w który zapadła z 
w Udz.c pań-sitwowej, odnosi.tv na pro- początk!i-em bieżącego sezonu. 
w',ncjd w lwiej części porażki. zwyclę- Milą niespodziankę sprawili swym li­
żająic zato pewnie na swoich boiskach. cznym zwolennikom Turyści zwycię-

Do tej pory przesunęły się już przE.! żaJąc stole·czną Polonję w stosunku 3 :O. 
bo'.ska łódzkie najsilniejsze zespoły Kra- , Wraz ze zwycięstwem w stolicy 
kowa, Lw,owa, P?zn~nia, Tornni~, :i War orzywi.eźli Turyści wiadomość o uzys­
s~awy. Łodi moze srę poszczycie zwy- kaniu 2-ch rpunlkit•ów z T. K. S-em. 
c11ęst:vem. nad W~!t~, ~.~.S-em. Czar- Tabela :rnzgrywek o mistrzostwo 
~ym1, Wisłą, pom1·Jafą~ JUZ c~ly szere~ I Polski przedstawia się więc obecnie na-
zas~c:zytnych wymkow remisowych 1 stępująco: · 
mmeJszych zwyc1·~tw. . Jier Pkt. St. brm. 

Charaikterystycznem jest, że Tur:vś- 1) Wisła ) 11 17 27: 11 
cL wygrywają z przeciwnikami do któ- 2) Ł.K.S 10 13 20:12 
.r~ch Ł.K.S przegrywa i od wro1tnie. 3) IFC ) 9 12 22: 11 

Zresztą wyniki najbardziej sensacyj- 4) Legja 10 12 26 :24 
ne, przestaty już sportowców dziwić, 5) R.uch 10 12 20:16 
a nLesp.odzianiki stały się już rzeczą ·po- 6) Polonja 11 10 22 :27 
wszednią. 7) T.K.S. , 9 9 23 :27 

St'ąd wnios·ek zupel•ni·e jasny, że klasa 8) Turyści Q 9 17 :18 
gry czołowych drużyn piłkarskich sku- 9) Czarni 10 9 22:17 
pionych w lidze jest -całkowkie wyrów- 10) Warta 9 8 18:18 
112.na. 11) Pogoń 8 7 15: 15 

· W·.Lę1kszość drużyn najbardziej na w~t 12) Hasmonca 8 6 12 :21 
rutynowanych wyikazujc już dz i ś o~ron1 13) Warszawianka 10 .5 15:27 
ne przemęczenie i dla te-go spodziewać 14) Jutrzenka 8 J 10 :27 
s;ie należy dalszvch 11ir.snodz:an s·k 

Trójmecz pływacki 
Polska-CzechosłowacJa--Jugosławja 

odbywać się będzie. rokrocznie. 
-:o:--

W Polsce odbqdq siq mistrzostwa plywack1a 
w r. 19'29. 

Związki ' pływackie , trzech państw Olby.dtwa te .kira.jte poczyniiły w osfat-
siłorwiańddcbi Plo~i.siki, Czechosfowaaji i ni'.cih latacli niebywa.łie połstlęipy i SJPodz.ie 
J'U1gosławii zawarły Ulinowę, na mocy wać się naleiży, że rywiali,zacja międlzy1 ~ 
któirej rokttioczm.ie 110zigirywane będę za- kn.j.amd sG'.owiiańslkiemi pnzy.czyn:i s'ię 'WI 
wctd~ P'ływaclkie waferpole i mistrze- ogr,OtllJ!lej mierze do da~sze.gi0 r.ozw0ij·t1 
Sttwo w ~kiokacih. · WŚII'Ód nicli sportu pływa,C\k.ieig•o, klf:ÓłrJ' 

W r. -1927 odbędą się 01ne w BeLgira- dotychc·zas był tam dość zar:iedlbaa:iy. 
dziie, w . roiku nas1tę1Pnym- w PiTadze i' wre Sądiząc po rek.oodiaoh obu pańlsi.tw, 
szlde w r. 19is·· w Wa~'Zawfo. Zare•zieir-, t:Z&Il.ISie Juigosiławfi są wi'.ększe. W'zlm&ga· 
wowal'iśmy więc dlla· siebie . termin, w je oko1lticZ1I1.ość, że za pie1rwiszym ra,­
kitÓlrym najiltepiej -będiziiemy mog\li zarwo- zem Jiugiosfowialilfo będą g·osipodarizami. 
dy zo~1?aniZiorwać.. . · Co dro nas lf:,o jest rzeoczą n~ewajł•plliwąi 

. T~ilm.ec:z · obeJllll:UJe peŁny pir~giram że w piieiI"Ws1zym rok1u, j•e·że1i chodzi o o­
ol:imiptJIS~U (100, 400, 1500 m'br. SJL dow:oł góilmą piuinlktację, stt:ać będziemy z;decydo 
nym, 200 mfr. sot. kliasyClZlllym, 100 mtr. wanie na uboczu. 
:i:a ~Zlilak, sJlwkń .z wieży, sik10ki Ł.ramp-o Amibicdą naszą tym ra·zem mo.że je-
hny i polo woldlne ). d • b , 1lk ,,.. ń ·crui IUJkce 

Z wyją;tkiem pilłlki 1500 mfir. ws•zyst- 1'tll!e _, Y~dwa;. a 0 posz~IZles·?' •-~ s. -
k . -·-Lt .ń, ·k _,11. n sy .t111iu'yw1• :uaJJne, pir.zyczem i vu rue na le P'l!JillK y TOZl5lrywane są w OU!l\:Ull"e - . I . r . 
cjJ męislkiej i kobiecej. Każxie państtw-0·. wie· ·e ~ozi~my ticzy~.. . b~.l 
ma prawo zgiłosić po d!will zawodJnikó•w . ~dla:ie s1ę, że na1·~vi.ęce11 . szallllS '<'."'a. 
wzóilędinie pi0 jedlnej dJru1żynie do' koniku- mnelii p-ollsicy, zaw.od~tCY w · slk.~kach w1e-

0 „ żorwych paniow, g1dlz1e Maer·z 1es1t za,wo..1 
re1nicgu. 'k' · k t .. ~n.· ł · , lk' · P:ua1kfa·Ci}ę p:rzyijęto ildentyczm.ą, jak m iem 1a1 na s1 OS'UJih.11.l SI iowians -ie p1er 
w misl:r'zosttwie Poliski, t.j. 13, 8, 5, 3, 2 i WIS'Zlorzędtnym. . . . 
1 p11.J:niktów za sześć kolej1t1ych miejsc. W nas1ę1pnym roku ll;IewąitI?'hw1e. b~­
Dla siz:tafet i water - po.Ji0 i·es•t pU1111kta- dziemy. mog1I.i jUIZ zina.azm.1e .d~ci,ągnąc sn~ 
c1jc;. 26, 1.6 i 10 p. za trJzy miejsca. do p•oz1i0miu naszyc~ r;-w.ah, 1eooak, z ~CJ 

Ten sy.stliem poiltslk~. weid~u:g któ["ego ry trz.e·ba ,pne:v1·d~1e~, .ze w. Pttia1dze. "'.' 
każde miejlsice zrlobyte daje tyle pl\.t![J.!k- kllia.isyf1kacą1 o.góil1t1e) nre będz1em~ mieli; 
tó•w, co diwa następ111e razem, JPt'Zyjęty. tJJic poważ1n.iejs1zego clio powtledze1J.1Ja. r 
zcis1tał w ca~e'j pł~acikiej Eunopi~; poza O „Nag1r1odę Pol1ski" wbie·gać się bęJ 
Polis.ką b-ow1em, nuelf:yil:k.o wc.ho·diz'i. on WI d'iiemy miogil.1 . po•ważnie diopforo w r. 
użycie w tró1jmec'ZU slowiań:slldm, al1e fa~1 1929. Wit;,e.dy bowńem będiziemy mieli j.uż ' 
żę }UiŻ w zes~ym roku,. FINA pO'sitanowh za sobą trzytleiltni t:ren.'i1rug, zimowy w 
ła wp:rowadził g,o do m1sitrzost•w Eur10py. pływallllii krak·ow81kiej i diwułelmi w \Y/a,r 

N:ie·wąłtij)J1w~e nie jest. bardzo siłius~- szawie. ' 
n~, .że zawodmcy za1mu1a.~y ositatnie To niewątpliwie zirÓbi S1Woje. W'l·esz­
m1e110C~ w swych ko11lklllt'ein1cJach, są pllJJnik cie ok-01i1C'.Zllll0ść-, że sitam·ować będziiemy 
towan11.. . • u s.ieb:ie mieć p1owililltla te·ż decyiduią.ce Jiedin:ak dUa nas 1esit ta punktae3a o : 

k . d . . . zmaoze11H-e. tyle '()IC'ZytS.tn.a, ze sip10 ·ziewa1.ą.c się w P "-A. • • • b , 
pielf'Wlszych dwóch lat·ach miej1sic prze-· 01JS1Ka op1111oa siporitroiwa muisn. yc z 
ważmile os<tabnfoh, aseku.rojemy się prr'Ze &?t"Y pll'zy.g·otow~a na nla·S'ze pierW1Size 
ciwiko prziegirat'~'j w z.b~ dlruzig.ocą;cym m~pcrw•odiz.enfa. . . 
stol\:illl1llku. ' . Ale jednak, cihoć modm.em sta;e s1.ę 

Mruni1s.feir-sitwo sipiraw migraniicztttyich: osfatnio pio~iiedzieć, że jeź;łlzi~ zagir~m-
posfa.nowHo uforudować piękiilą nagirodięt cę ~yłą·c~z;n1e .dlla nauk:i 111e .moz~ia, 
węd1rowną, klf:óra jako „Chal1enge de stf.w1erd:zi1c mu1Smmy k~iteg·o~ry1czme, koe 
Flo1ogne" będlrie sta,no•wić trofeum dlla tyllko pirzez k1on~~~enicnę-. m'!ędzyin~~odo­
namdowości zrwydę.slkie:j w ogó:Lnej kJa .• wą mO!Żlna p.odlmesc p.ozmm dane1 gałę-
s yHlkJa·oji. ' zi · . - . . . . . ,_ , • 

Na~ttodą tą będzie prawdopo·dohnie Pll"'~ylkład nas1:e! le~!lue1 atlety.ilu, KJto-
j1akieś d•zieło poillskiej rz,eźby. ra d1Z11s byiruajm:!lleJ mem.a Iepiszyich wa-

Jakńe pir1ogtn10s1tyftd stawiać moma l'TUlllków ł!reni1rng-0wych, n;ż parę la,t te-
pr·ze.d pciet'W\Szym tróiime.czem? mru, a zaczęła zidi~bywac 1au:ry na sze~-

~iewą~ipłiwie wa11k8: mięc:Lz,r Jugo-i s·zyoh wod:ac,h q·op1;r<_> wtedy, gidy n~ me 
.siław1ą a Czecliosił•OlWlaCJą bed!zt'C bardi.ro zdecydowała snę s.nua.ło wypłynąc -
()lf:ł;:-a jest do~fatecmfo wymoiwmy. 
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Dziś po raz ostatnil CASI ,,. ni•~ uo raz ostatni! 
WlflKA RfWJA AKIUAlHA '' UL LODZI'' 
ZULA POGORZELS.KA 0d!:::~:r~;:i~r:::nk~e Cnłopcem być, pi,fana 

KONRAD TOM ,,Koszałki opałki łódzkie'~ 
w interpretacji Zuli Pogorzelskie) Eugeniusz BODO ,,BLACK BOTTOM'' 

,,PLOMIENiE w RAZURZE•' 
i Eug • .Boda · 

Sketcb 
Konrada Toma. 

W programie kinematogra­
ficznym wielki 10-cio aktowy 

dramat p. t. ,,Ci tór y tal)czą'' 
Początt~k przedstawień rewjowgch o godz. 6, 8 1 10 wiecz., kinematogr. o godz. 1 30 

~~--------~~---~~~~~~~---SALA MECHANICZNIE WENTYLOWANA Jutro. w poniedilałek całkowita zmiana programu. 

Od godz. I i pół do 3 cena wszystkich miejsc 50 gr. i lzł. 

Główka n. 

REN BRZOZOWY 
Najskuteczniejszy środek do 

i odświeżenia skóry oraz 
piegom i opal&-

niznie. 

IP~krlli~ 
ostatni wyrąz ko· 
smetyki lekarskiej 
w pielęgno\\'aniu 
włosów. U su w a 
łupież, wzmacnia 

cebulki. 
Flakon zł. 2, 75. 

Do nabycia w Skl&dach Aptećznyck 
M. Rtewski, tt\. Andrzeja Nr. 2. 
M. Pływacki, ul. Andrzeja Nr. 11. 
S. Pływacka, ul. 6•go S•erpnia Nr. 2. 
K. Steck, ul. Zawadzka Nr. 19. 
A. Dietel, ul. Piotrkowska Nr. 157. 
S. Romanowski. ul. Piotrkowska Nr. 
H. Wina"er, ul Zgierska Nr. 1. 
Z. Altstadt, ul. Brzezińska Nr. 48; 
Epstein, ul. Rzgowska Nr. 5. . 
Perfumerja .Kosmos•, ul. Piotrkowska 60. 
Tamże: Wody llololisłlie, ·kwiatowe, 
perfum)' i inne wyroby Fabryki Petfu-

meryjtto-Kosmetycznej „LECH„. 

Lekarz -dentnta 

f. Horowiul 
przyjmuje w lecz 
nicy przY. uL Piotr 

kowskiej 294. 
·codziennie od godz 

2-7 wlecz. 

Uiywane 

k!iatki ulolne 
kupuje i płaci na1lepsze ceny 
Księgarnia L. KRYSZkA, Łód~ 
Pomorska 15. 

Pensjonat 
nu Olim w Holeiławowie 

Jedyny spel!jalny. (od l86j r. eJzyslu1ący), Za1dad 

Keff ru Leczniczeg-0 
K. SIGALINY 

nagrodzony 34 naj'Wy!szemi n11grodami (ostatnia na Zjetdzle Lekarzy 
t Przvr dmk6w 'lit Warszawie w czerwct< 1925 r.) 

Anemja, gruźlica, choroby tolądka, nerek, rekonwal~scencja. 
Równiet firmy K. Sigallny KEFIROGEN i najlepsza ŚMIETANKA 

homogen! zowa na t sterellzowana 
pod kierunkiem D-ra WANDY KAUFMAN­
HIRSZBEROOWEJ I FELICJI KĘDRZYNY 

Kefir I śmietankę mbtna wypi~ na miejscu, 
Na tądan!e dostawa do domu. 

ul. Narutowicza (Dzielna) 6, Tel. Nr. 4640. 
ju:I: czynny. 

Zgłoszenia przyjmuje ' się na miejscu lub w Łodzi 
Narutowicza 30 m. 7, tylko między godz. 1-2 po 

południu, Telefon N!! 83 Wykwalifikowana 
· sprzedawczyni 

11. go wyuczam za 
„-„. I il urs. filet ręcztte-

I ·110 zł. oraz najnow-

1aoeeaeee•••••e06„._ .... „oce„ .... „ 
pragnąca poznał branię fatrzaną 

Posady sze hafty maszyno-
. · rwe białe kolorowe „„„ Filet Toledo apli· 

Place 
do sprzedania 

na granicy miasta w pobliiu 

szosy Konstantynowskiej, 
Dokładne informacje od g. 7 w. 
folwark Brus telefon 33-03 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów • g:ibinet denty. 
- styczny przy Górnym Rynku, 
Piotrkowska 294, tel. 22· 89 
przy przystanku ttamw. pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
kich specj?ilnoścl od g. 10 rano do 6-eJ 
po pt>ł. Szczepienie ospy, analizy (mo• 
cza. kału, krwi, plwocin etc .) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście. 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Ndwietlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony 

z1ote. platynowe l ,cicsty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poi. 

Młoda osoba obeznana ze sy 
stemem 

Dr. 

~.l~W~OWill 
Chor, skórne we­
n~ryc1ne i płc!owe 

Konstaltłyoowska 12. 
Tel. 55-52 

Przyjmuje od 9-1 
i od 6-8. Dla pa-6 

od 4 - 5, , 
Dla ntezamotnych 

ceny lecznic. 

lkacje wenecką ro. 

P , rzebne cheati- botę . Wyuczam rów 
czar~! cło piatnl t ni~t trtalowania t li 

Obszerne ofertV proszę składać do adm. pr~Y. ulicy Pomor- werowama Kauf. 
.Republiki" pod .Putra". sk1e1 M 1 19 manowa Piotr-

poszukiwana. 

------ kow~ka 18 I pod-
PoszukUję poszukaię młode-. wórko I p. I wei-

'''spól111·ka zudziałemwprac~1 do go retuszera lub :kie. 
2•

1 
w • ' . • 1etuszerkfl (portre-1 

dobrze prosperuJącego przeds1ę towego), który czy.,-„----„ 
biorstwa branży papierowej z sto i starannie u-. -
dobrą klijentelą z kapitałem do mie ściągać mając! I 

' , Ł k f . d 1 1 uż trochę rutyny j Lokale 3000 dolarow. as · o erty po z poprzedniej prak· ł 
lit. K. w ekspedycji tegoż pisma. tyki. Malarz Port-.„„„ 

j. Ifnl ~ l Naf "[hm1· ~'t do wyna1· 0[.12 :;;~1~1~:t:~:~~ u RO L o (i. n J li u~ u ~ u I ftauka ·rdo wynaięcta poko· 
ptzeprowadził się na nowy budynek z k1>ncesj4, nadai:\cy IVJthDIVIDie gie. Wiadomość Ba-

wo
'ICZaD· "ką n Zl ~ię na łarbi~rn!~ !ub Ąpreti.rę albo !1a -„-.zar Aleksandrowsk9a 

Ił !! iune rrzeds1ęb1orstwo. w centrum sma- - - 25 l 
td. 39·88 sta, Oferty sub. .Farbiarnia• do adm. s d d I J 

przyjmu. je od 7-8 .Republiki" lub dowledzlel! słę można tul e~t .. 11 ple a oddam ~okół utne· 
wieczór ul. udańska {Dłu1ta) 8, front II p. m. S. t . je CJdt. izygo- b iowan-y z poŚ· 

OWU e O t'1Uttl 1• 

umeblowania 
nowoczesnych po­
koi: stołowego, sy­
pialnege i kuchen­
nel{o do sprzerlania, 
Og ądac': Karola 28 

1II piętro ftont 
u inżyniera od 4~5 

Sprzedam 
1 i p6ł lub 3 morgi razem 11 płacy 
pod budowę letniska w p' ękttym 
poloteniu, tadrźewinne, na trzecim 
ptzystanku od Łodzi, 5 minut od przy 
stanku tramw, Pabianickich, Wiadomość 

ul. Piotrkowska Nt 225 
1-e piętro Kełacu:kowski. 

ntr. Specjalnośt: poi cielą urzędniczce. 
ski, łacina. Piotr· Kachane: ul .Nowo­
kowska 16, ro, 26. miejska 3. ______ 1_91 ______ _ 

Student udziela i„„„ 
lekcy1 w zakt!·1 I 

śie gimnazjalnym · Ro .. zm·•łte 
w Łodzi i tia Wtś-
niowe1 Górze. Spe· .„„„ 
cjalnośc': polski, ła· 
ci na, matematyka . 1abuwie trwałe. 
Postępy gwaranta• zgrabne. tanio 
wane. Baum tit Za - na raty. „Kredyt" 
wadzka 21 Nawrot 15. I p. X 

Okazja 1 zł. lekcja -
Gimnazjum . l~ .z. yka niemi1!c- znatutam i;eg~re1t 

L . k lt1ego Oferty pod «rodzie Sien .... J0 eto1s· o K „„. . • I w o„ pOSZUnU e • OuwersaCJ3 • 'kiewitza Z:pajduje 

Pl I 
0 u· t . IJ W nowoczesnej, murowanej Wil - śię u Róty Rotitt'!r· 

Dn !Dl'~Drl IIDDH~ YUni· Ii, w pięknym parku położonej, Heb::i~~z~:~lt'-.::!· 6~l. Pi<>trkow· UlJIJ od zaraz do wynajęcia 3 pokoje kondycji 11a wy1az.d , __ , ___ _ 
Ila kólóitie letnie Z kuchnią I Z wszelkierni wygo• na \V!tŚ1 bfote tei . 

zechce s•ę zgłosić t1o g1rnnaZJUffi Ofetly' sub Ud>lelac dżleeloffi 60 ~r. manirure, 

---­Prenumerata 

(p ł d · 
18

) Gimnastyka• darni- Komunikacja tramwajowa lekcii w jęzvkaool- P1ze.1nzd 49, 
O u mowa uprasza się składać Wiadomość u lek.-dent. R. Ritta, sk·m. Ot sutl .Z.J.~ m. 5, przyjmuje od l'!tt!R w g!,dzinach ;zkolnych. = _.;:.,a•l m·n. Re~~~. , , ,.,._!'J.2.!l.~~~ 126. do ac tn. Republik•, 10 - r9 

W Łodzi zl. 4.00 mieslęcznle.-Zamiejscowa 5 zł. Q ł • . ZWYCZAJNE: 8 gr za wlersr mflfmetrowy (na stronie IO szpalt). W TEl<SCIC: 
mlesięcznie.-Zagranici\ 7 zfotycb miesięcznie.- g oszenta •. 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty} Zaręczynowe I zaślubin. po 

Odnoszenie do domów łO groszy. tekście to zl. Zamiejscowe o SO proc Zagr o 100 proc. drożei. Za termlnoW}' drult. 
RedakcJa I Administracja. Piótrkowska łlJ. Godziny przyję~ redaktil 6-7 ogJoszeti adminlstr nie odpowiada Drobne 10 gr Poszuk pracy 5 gr Najmn 50 gr. 
Telefony redakcil 27·24, 36•43, ab-U po pot. Rękopisów niezamówla. Ogłoszenia kolorowe (ml nlmalna wielkość ćwierć strony) lOO ptocent drożej. 
Telefon administracji 22·1' - _.. - - nycb nie zwraca sle. ...... - -

Za wydąvmictwo "Republika" lł1· i .. 01r. ód·p0:*-:-wrtdystaw Polak. W drukami „~epublikl11 tód!.- Pl<Jtrkowska 49 us 

-· 




